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Pod protektoratem Pana Wojewody Wladyslawa Raczkiewicza i Jego Magnificencji Rektora Ks. Prof. Dr. Czesława Falkowskiego 

Odbędzie się dnia 
  

  

Źródła i granice koncentracji 
kapitalistycznei. 

W ostatnich latach przedsiębior- 
stwa przemysłowe i handlowe w 
Zachodniej Europie coraz częściej 
wchodzą na drogę tworzenia syn- 
dykatów i karteli, mających przede- 
wszystkiem na celu zabezpieczenie 
swych członków od ryzyka produk- 
cji. W dałszej fazie powstają wiel- 
kie koncerny międzynarodowe, któ- 
re porozumiewają się między sobą 
na zasadach wspólnej eksploatacji 
patentów, umownie regulują wyt- 
wórczość i zbyt w rozmaitych kra- 
jach, tak że wytwarza się system, 
dzięki któremu skutki ujemnych kon- 
junktur w jednych krajach są kom- 
pensowane przez skutki dobrych 
konjunktur w innych. Dzieje się to 
przez tworzenie tak zwanej wspól- 
ności interesów „Interessengemein- 
schaft", opartej na umownym po- 
dziale wspólnych rynków. 

Również w Polsce żyjemy dziś 
pod znakiem konwencyj, karteli i 
syndykatów, obok których docho- 
dzą do skutku fuzje zakładów prze- 
mysłowych (np. „Zieleniewski Fitz- 
ner-Gamper") oraz inne formy kon- 
centracji kapitalistycznej, jak kon- 
cerny („Zakłady Modrzejowskie*), 
wspólnoty interesów („Huty Kró- 
lewska i Laura — Katowicka Spół- 

ka Akcyjna"; „Suchedniów* — „Hu- 
ta Pokoju”: i t. d. Tendencje kon- 
centracyjne wielkiego kapitału ob- 
jawiły się także w innych dziedzi- 
nach przemysłu polskiego, a nawet 
w bankowości, chociaż tu — jak 
zresztą wszędzie na świecie — naj- 

słabiej. 
Powstaje zatem pytanie czy w 

interesie naszego gospodarstwa spo- 
łecznego leży popieranie czy też 
zwalczanie tego radzaju tendencyj 
koncentracyjnych. 

Jak wiemy bowiem, są kraje, w 
których syndykaty i koncerny nie 
są nawet tolerowane. Tak np. w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej zarówno rząd jak i spo- 
łeczeństwo odnosi się wrogo do 
zrzeszeń przemysłowych i handlo- 
wych, stosując represje przeciwko 
wszelkim koalicjom, co znalazło 
zresztą dobitny wyraz .w ustawo- 
dawstwie przeciwtrustowem. 

Otóż w tej mierze bardzo cie- 
kawą jest opinja profesora uniwer- 
sytetu lipskiego, Kurta v. Wieden- 
felda, który w tych dniach na za- 
proszenie Polskiego Komitetu Mię- 
dzynarodowej Współpracy lntele- 
ktualnej wygłosił w uniwersytecie 
Warszawskim dwa odczyty p. t. 

„Żródła i granice koncentracji kapi- 
talistycznej“ (Grūnde und Grenzen 
der kapitalistischen konzentration“). 
Niemcy bowiem są klasycznym kra- 
jem karteli, liczącym przeszło 3.000 
różnego rodzaju organizacyj kon- 
wencyjnych, jakkolwiek jak zazna- 
czył prelegent, wiele z nich są to 
kartele, których nie traktuje się po- 
ważnie; mają one utartą w Niem- 
czech nazwę „Mogelkartelle" (karte- 
le szachrajskie, oszukańcze). 

Na wstępie swej interesującej 
prelekcji prof. Wiedeafeld stwierdził, 
że koncetracja kapitałów, jaką ob- 
serwujemy od kilku dziesiątków lat 
w licznych gałęziach gospodarczych 
na całym świecie ma swe źródło w 
pierwszym rzędzie w konieczności 
stosowania najbardziej nowoczes- 
nych metod w masowej produkcji, 

które, wywołując potrzebę poważ- 
nych inwestycyj, wymagają równo- 
cześnie, po pierwsze gromadzenia 
wielkich kapitałów, po drugie zaś, 
czynią  niezbędnem wyczerpanie 
zdolności produkcyjnej do najwyż- 
szych granic. 

Walka o panowanie na rynku 
własnym czy też rynkach świato- 
wych jest również jednym z poważ- 
nych promotorów do fuzjonowania 
się przedsiębiorstw przetwórczych 
w formę karteli i syndykatów, któ- 
rych celem jest ujednostajnienie cen 
i zaniechanie szkodliwej wzajemnej 
akcji konkurencyjnej. 

Omawiając istotę i strukturę kar- 
teli dzisiejszego typu zwrócił prof 
v. Wiedenfeld z naciskiem uwagę 
na tę okoliczność, że po pewnym 

czasie następuje zazwyczaj w łonie 

tych. organizacyj punkt załamania, 

który rozprzęga narzuconą solidar- 

ność i częstokroć doprowadza do 

wyłamania się z pod ustanowionych 

rygorów, co ma zwłaszcza miejsce 

w okresach depresji gospodarczej, 

gdy rynek nie jest dostatecznie po- 

jemny. 
Kartelizacja nie obejmuje jednak 

wszystkich dziedzin produkcji. Pre- 

legent podał powody, które przeciw- 

działają koncentracji kapitalistycznej 

w rolnictwie, w drobnej produkcji 

metalowej i żelaznei („Klejneisenin 
dustrie*) w podukcji wyrobów pre- 

cezyjnych  („Feinindustrie“), gdzie 

w pełni objawia się indywidualizm 
talentów twóczych, wreszcie w han- 
dlu i komunikacji. 

Wskazał na to, że w krajach, 

gdzie niema kolei państwowych, lub 

gdzie one nie przeważają, tam po- 

szczególne kompanje kolejowe nie 

dążą bynajmniej do konsentracji, 

zatrzymując swobodę dyspozycji in- 
dywid. Również w komunik. morskiej 

nie da się stwierdzić dążność do 
koncentracji, raczej przeciwnie: po- 
tężnym linjom okrętowym, dalekim 
zresztą od wspólnych -porozumień, 

przeciwstawiają się drobniejsze linie 

regularne, tym zaś obu —'statki że- 
glugi nieregularnej. 

W dalszym ciągu prelegent uczy- 
nił przegląd głównych karteli i syn- 
dykatów międzynarodowych, które— 

pomimo wszystko - nie są w stanie 

objąć całości produkcji wszechświa- 

towej. Wyjątek: stanowi jedynie kar- 

tel żarówek elektrycznych, którego 

istnienie oparte jest na wspólnem 
wyzyskaniu patentów. 

Jakież są więc istotne granice 

koncentracji kapitalistycznej? 

Prof  Wiedenfeld dopatruje się 

w naturze ludzkiej tego czynnika, 
który przeciwstawia się samorzutnie 

owemu kolektywizmowi gospodar- 
czemu. Akcjonarjusz i współwłaś- 

ciciel przedsiębiorstwa, o ile prze- 

pojony jest duchem przedsiębior- 

czości i energji twórczej, nie znaj- 

duje całkowitego zaspokojenia swych 
aspiracyj w samem zdobywaniu i 
nagromadzaniu zysków. Jego am- 
bicją zawsze będzie chęć dalszej ' 

rozbudowy kreowanego przez siebie 

dzieła, połączona z chęcią samo- 

dzielnego i niezawisłego dyspono- 

wania przedsiębiorstwem. Ten in- 

dywidualizm twórczy, jaki jest za- 

sadniczą cechą natury ludzkiej, jest 
kapitalnym hamulcem, który z cza- 
sem potężnemu kapitalizmowi ko- 
lektywnemu przeciwstawi zatory nie 

do przebycia. : 

Tu wyłania się kwestja etatyz- 

mu. Prelegent wypowiada opinię, 

że niewątpliwie istnieją dziedziny, 

w których ingerencja państwa jest 
pożądana, naogół jednak przedsię- 
biorczość państwowa z jej nieunik- 
nioną konkurencją z inicjatywą pry- 

watną daje zawsze rezultaty — w 
sensie gospodarczym—ujemne. Na- 
wet tąm — pedkreślił prof. Wieden- 
feld — gdzie istnieje monopol natu- 
ralny, z którym walka zdawałoby 
się jest beznadziejna, nawet tam ma 
zastosowanie powiedzenie biblijne 
„szukajcie a znajdziecie”. 

Naogół kartele i syndykaty — zda- 
niem prelegenta — cechuje ciągła 
niepewność, czy krótkotrwałe poro- 
zumienie da się przedłużyć na na- 
stępny okres. Olbrzymom kartelo- 
wym, które zmuszone są pracować 
podług schematów, grozi ponadto 
biurokratyzacja, która powoduje, że 
różnica między niemi a przedsię- 
biorstwami państwowemi zaciera się, 
mnożenie zaś tych ostatnich będzie 
miało za skutek „zbiurakratyzowa- 

nie narodu* (Būrokratisierung des 
Volkes“) ze wszystkiemi ujemnemi 
skutkami takiego stanu rzeczy. 

Wreszcie nie da się zaprzeczyć, 
że organizacja gospodarcza ujęta w 
najpotężniejszy koncern, nie jest 
doskonałością. Nie zapobiega bez- 
robociu, nie może zażegnać nadpro* 
dukcji, częstokroć nietylko nie ob- 
niża cen, ale odwrotnie, powoduje 
ich zwyżkę; ratowanie się zaś mię- 

1-90 marca r. b. 
  

  

  

  

Terminy wyborów na 
Wołyniu. 

Tel. od wł, kor. z Warszawy. 

Przedwczoraj podawaliśmy wia- 
domość o terminie wyborów do Sej- 
mu .w okręgu wyborczym Łuck, 
Równe. lnformacja ta była o tyle 
nieścisłą, iż termin wyborów wy- 

znaczony pierwotnie przez Min. 
Spraw Wewnętrznych przypada na 
św. Wielkanocne żydowskie. Wo- 

bec tego rozporządzeniem min. 
spraw wewn. wybory zostaną w 
tym okręgu wyznaczone dopiero na 
niedzielę dnia I8 maja a wybory do 
Senatu na terenie województwa wo 
łyńskiego na niedzieię 25 maja. 

Weryfikacja wyborów 
w okręgu Sandomierskim. 

Tei. oa wt, kor, z Warszawy, 

Dziś po poł. odbędzie się w sali 

konferencyjnej Min. Sprawiedliwości 
posiedzenie głównej komisji wybor- 

czej. Komisja zapozna się z urzę- 

dowym wynikiem wyborów w okzę 

gu Sandomierskim i na tych pod- 

stawach przyzna mandaty poselskie 

5.ciu wybranym w tym okręgu pos- 

łom na Sejm. Jednocześnie główna 

komisja wyborcza przeprowadzi we- 

ryfikację mandatów poselskich na 

pewnych listach państwowych, gdyż 

wskutek wyniku wyborów w okręgu 

sandomierskim prawdopodobnie tra- 

ci jeden mandat lista państwowa 

Nr. 2 PPS a zyskuje jeden mandat 

lista państwowa Nr..10 Stronnictwo 
Chłopskie. 

Z komisji do zbadania zajść 
w Sejmie. 

WARSZAWA, 27.1. (Pat). Dziś 
pod przewodnictwem marszałka Da- 

szyńskiego odbyła swe posiedzenie 

komisja do zbadania zajść w gma- 

chu Sejmu w dniu 3|-go paždzier- 

nika r. ub., wybierając na wniosek 

pos. Liebermana na 'przewodniczą- 

cego pos. Czetwertyńskiego. Pos. 

Czetwertyński przewodnictwo przy- 

jął, podkreślając, że czyni to nie ze 

względu na inny skład komisji, ale 

wyłącznie, aby prace komisji przy- 

śpieszyć i jak najprędzej zakończyć. 

Powrót posła Rauschera. 

Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Poseł niemiecki w Warszawie p. 

Rauscher powrócił z Berlina w dniu 

wczorajszym.  P. Rauscher został 

przyjęty przez min. spraw zagra- 

nicznych p. Zaleskiego. W trakcie 

długiej konferencji omawiana była 

sytuacja, związana z ratyfikacją u- 

kładu likwidacyjnego polsko - nie- 

mieckiego przez parlament Rzeszy 

oraż sprawy podpisania układu 

handlowego. 

  

{ PŹnIA, Golisz się bez bółu tylko 
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dzynarodowemi kartelami nie jest 
akcją trwałą. 

Przedstawiliśmy—zakończył swój 
świetny odczyt, odznaczający się 

dużym  objektywizmem, prof. м. 

Wiedenfeld — stan rzeczy taki, jaki 
istnieje. To jest zadaniem nauki. 
Wnioski należą już do polityki. 

Wnioski — dodajmy od siebie — 
narzucają się same przez się. Jak- 
kolwiek kartele, jako regulatory do 
pewnego stopnia produkcji i zbytu 
są nieuniknione, działalność ich mu- 
si być przez władze kontrolowana. 

Kartele — pomimo swego mono- 
polistycznego charakteru—nie mogą 
ograniczać swobodę jednostek; mu- 
szą one dawać rękojmię, że nie bę- 
dą działać na szkodę konsumentów. 
Ingerencja państwa przeciwko temu, 
co Niemcy nazywają: „Missbrauch 
der wirtschaflichen Machtstellung“ 
staje się koniecznošcią. Wylania się 
tu sprawa ustawy o nadzorze pań- 

štwowym nad kartelami w Polsce 
(z urzędem kartelowym przy Mini- 
sterstwie Przemysłu i Handlu, jako 
też sądem kartelowym), która oby 
jak najrychlej ujrzała światło dzienne. 

Miecz, Gold. 

  

  

NAUKA—TO PRZYSZŁOŚĆ! 
  

KURSY DLA 
PRZY GIMNAZJUM 
ul. Orzeszkowej 3—15 d 10 dv 1! 

Bibljoteka podręczników. 

Lekarz szkolny 

IM. KRASZEWSKIEGO 

ogłaszają zapisy do kl. IV, V, Vi, VII i VII! gimn. 

Opłaty umiarkowane, — System przedmiotosy — Lekcje wyrównawcze, — 

Natka prowadzona jest, z zastosowaniem vajpraktyczniejszych metod. — 

Gabinet f.zyczny 

cza. — Wzajemna pomoc. — Pogadanki — Kołka naukowe. 
Uprawnienie Kuratorjum O. 5. W Nr. 23007—1926. 

DOROSŁYCH 
— ul. Ostrobramska 27 od 15 do 21 

— Pracownia pr-yrvdni-   
  

      

Zgłoszenia tylko piśmienne 

MIESZKANIA 1 WŁASNOŚĆ 
ZE WSZELKIEMI WYGODAMI 

4i5 POKOJOWE 

1) Dzielnica ul. Mickiewicza przy Sądzie Okręgowym. 

-2) Dzielnica przylegająca do Zielonego Mostu. 

Niemiecka 22. 

| 

do Biura Ogłoszeń J. Karlina 
633 

  

Pożegnalny dzień karnawału 

Wstęp wyłącznie 
w  ŚSekretarjacie Związku, 

Początek o g. 18.   
"Dnia 3 marca 1930 roku 

Kinematograficznej w Wilnie ul. Dąbrowskiego 5 (parter). 

„WESOŁY ŚLEDŹ" 
za zaproszeniami, 1 

ulica Dabrowskiego 5 (parter) 

od godz. 10 do 21 wiecz. codziennie. 

w Związku Artystów Sztuki 

które można nabyć 

Strój wieczorowy.         
Od 1 marca dekret prasowy traci moc 

obowiązującą. 
Telefonem od wtasnego korespondenta z Warszawy. 

Dzisiejszy Dziennik Ustaw ogłosi 

ustawę z dnia 12 lutego r. b. nowe- 

lizującą rozporządzenie Prezydenta 

Rzplitej w sprawie wydania Dzien- 

nika Ustaw Rzplitej. Nowela ta po- 

stanawia między innemi, że w Dzien- 

niku Uustaw mają być ogłaszane 

także ustawy Sejmu, uchylające roz- 

porządzenia Prezydenta Rzplitej, 

przyczem informacyjne postanowie- 

nia podnosi Się także do uchwał 

Sejmu. powziętych przed wejściem 

w życie noweli. W związku z tem 

w Dzienniku Ustaw 

stanie zarządzenie Prezydenta Rze- 

czypospolitej z dnia 28 lutego r. b. 

ogłoszone zo- 

w sprawie ogłoszonych uchwał Sej- 

mu Rzplitej dnia !9.1X.27 r., uchy- 

lających rozporządzenie Prezydenta 

Rzplitej o prawie prasowem i zmie- 

niających niektóre postanowienia 

ustaw karnych o rozpowszechnianiu 

nieprawdziwych wiadomości. Ponie- 

waż zarządzenie Prezydenta Rzpli- 

tej wchadzi w życie z dniem ogło- 

szenia, t. j. z dniem 28 b. m., rów* 

nież z dniem tym utraci moc obo- 

wiązującą dekret 

prasowy, a uzyskują moc obowią- 

zującą zpowrotem dzielnicowe prze- 

dotychczasowy 

pisy prasowe. 

Przesilenie gabinetowe we Francji. 
Rozszerzenie koalicji. 

PARYŻ. 27.11. (Pat). Dzień dzi- 

siejszy upłynie prawdopodobnie na 

naradach premjera Tardieu z przed- 

stawicielami stronnictw, z pośród 

których zamierza on utworzyć nowy 

gabinet. Rozwiązanie kryzysu nie 

jest tak łatwe, jak mogło się wyda- 

wać zaraz po obaleniu gabinetu 

Chautemps. Upadł on, jak wiadomo, 
15 głosami, lecz w liczbie tych os- 

tatnich było 9 komunistów, którzy 

z zasady głosują zawsze z opozycją. 
Pozostaje więc 6 głosów. Liczba ta 
oczywiście jest niedostateczna dla 

zapewnienia gabinetowi stałej więk- 
szości. Wobec tego premier Tardieu 

Radykali nie 

PARYŻ, 27.1. (Pat). Prasa wyra- 

ża zaufanie do zdolności przewidy* 
wania i słuszności decyzji Tardieu 
w sprawie / rozwiązania kryzysu. 
Dzienniki uznają zgodnie koniecz- 
ność rozszerzenia obecnej większo- 

zmuszony był do szukania sposobów 

rozszerzenia tej większości, Usiło- 

wania te zwrócone zostały ku dwóm 

skrajnym grupom centrowym, mia- 

nowicie—ku grupie Franklin-Bouillo- 

na i Danielou, które wczoraj wypo- 

wiedziały się za udziałem w gabi- 

necie koalicyjnym. Jeżeli dodać do 

tego. że grupa socjalistów republi- 
kanów, której przewodzi Painlevć, 
wypowiedziała się w tym samym 

sensie, można uważać, że Tardieu 

potrafi natyle posunąć swe zabiegi, 

że gabinet może być jutro ukonsty- 
tuowany. 

chcą Tardieu. 

ści na lewo. Prasa radykalna wy- 

powiada się przychylnie na rzecz 

gabinetu koncentracyjnego, któryby 

jednak pozostawał pod innem kie- 

rownictwem, niż pod kierownictwem 

Tardieu. 

Tardieu prowadzi dalsze narady. 

PARYŽ, 27. II. (Pat). Tardieu, kon 
tynuując narady, przyjął dziś popołud 
niu m. in. Wiktora Berarda, sekreta- 

rza z grupy lewicy demokratycznej 

Hennesy, oraz Serraut i Dignaca, re- 

publikanów lewicowych. 

Kradzież broni z arsenału Reichswehry. 
BERLIN, 27. II. (Pat). Z Lipska donoszą, 

że w czasie włamania do arsenału Reichs- 
wehry skradziono jeden duży karabin maszy- 
nowy, 38 małych karabinów maszynowych 
i 270 karabinów zwyczajnych. Waga skra- 

dzionej broni wynosić ma 70 centnarów, tak 
iż dla przewiezienia tej broni sprawcy użyć 
musieli conajmniej dwóch ciężarowych sa- 

mochodów. 
PL: 

w Salonach Kasyna Garnizonowego. 
  

WIADOMOŚCI z KOWNA 
ZAKAZ ZEBRANIA ANTYSOWIECKIEGO. 

„Rytas“ organ chrześcijańskiej demokra- 
cji potwierdza wiadomość, że rząd litewski 
zakazał urządzenia zebrania, na którem miał 
być uchwalony protest przeciwko prześlado- 
waniu religii przez rząd sowiecki. 

W kołach politycznych krąży pogłoska, że 
zakaz ten był wydany naskutek interwencji. 

posła sowieckiego w Kownie. 
PIERWSZY ZBIÓR UKŁADÓW LITEWSK. 

Ukazało się już z druku jubileuszowe wy- 
dawnictwo ministerstwa spr. zagranicznych 
„Lietuvos sutartis su swetimomis walstibe- 
mis“ tom. I. 1919—1929 r. (Uklady litewskie 
z obcemi państwami). 

POGRZEB PROF. JABŁOŃSKIEGO. 
W dniu 25 b. m. odbył się w Kownie uro- 

czysty pogrzeb „ojca języka kitewskiego* prof 
Jabłońskiego, przy udziale tysięcznych tłu-; 
mów. Nad trumną przemawiali: Smetona, re- 
ktor uniwersytetu Czepiński, prof. Krewe-Mi- 
ckiewicz, dyr. Szyksuis (z Wiłna) i in. Na 
grobie złożono 70 wieńców. 

WYSTWA PRASY LITEWSKIEJ. 
W dniu 2 marca otwarta zostanie w Kow- 

nie wystawa prasy litewskiej. ‚ 

Przyjazd Vasconcellosa 
do Warszawy. 

Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

W niedzielę nadchodzącą przy- 
jeżdża do Warszawy wiceprezes ko» 
misji komunikacyjnej i tranzytowej 
Ligi Narodów  Vasconcellos, który 
przybył do Polski celem zbadania 
przeszkód komunikacyjnych między, 
Polską a Litwą, spowodowanych 
sporem polsko litewskim. Wiceprezes 
p. Vasconceilos bawił niedawno w 
tym samym celu w Kownie. + 

Poseł Patek konferował 
z Litwinowem. 

MOSKWA, 27. II. (Pat). Poseł Pa- 
tek odbył wczoraj konferencję z kiero 
wnikiem narkomindiełu Litwinowem. 
Dziś poseł Patek odwiedził członka ko 
legjum Stomoniakowa. 

MOSKWA, 27. II. (Pat). Poset Pa- 
tek odjechał dziś do Warszawy. 

Dyskusja w komisjach Reichs- 
tagu nad umowami haskie- 

mi zakończona. 
BERLIN, 27.11. (Pat). Połączone 

komisje parlamentarne po wyczer- 
paniu programu obrad zakończyły 
dziś przed południem dyskusję nad 
sprawą umów haskich. Na życzenia 
przedstawicieli centrum głosowanie 
nad umowami haskiemi odroczone 
zostało do piątku godz. Il przed 
południem. Odroczenie to nastąpić 
miało z tego. powodu, iż komisje 
chciałyby przed powzięciem uch- 
wał zapoznać się z wynikami obrad 
gabinetu Rzeszy. : 

Centrum — jak utrzymuje „Vos- 
sische Ztg.* — wyrazić miałe goto- 
wość odstąpienia od opozycji prze- 
ciwko równoczesnemu óbradowaniu 
plenarnemu nad układem  likwida- 
cyjaym z Polską i nad umowami 
haskiemi tylko pod tym waruakiem, 
o ile uzyska pewność, iż stronnic- 
twa koalicji r ądowej porozumialy 
się przynajmniej co do najwažniej- 
szych punktów programu finanso- 
wego. 
T IT 
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Co opowiadaja uciekinierzy z Rosji 
Sowieckiej. 

(Relacja specjalnego korespondenta „Kurjera Wil.“), 

L 

Przed paru dniami nadeszła z po- 
granicza wiadomość, iż uciekając 
przed represjami władz sowieckich 
sypiących się obecnie na włościan 
w związku z przeprowadzaną na Bia- 
łejrusi Sowieckiej  kolektywizacją 
rolnictwa, w rejonie m. Drui przekro- 
czyło granicę kilka rodzin włościań- 
skich kryjąc się na terytorjum pol- 
skiem. Chcąc od naocznych świadków 
otrzymać informacje o piekle jakie 
ma przechodzić obecnie włościaństwo 
zamieszkałe po tamtej stronie kordo- 
nu, zostałem wydelegowany przez re- 
dakcję do miejscowości, gdzie ucieki- 
nierzy ci obecnie zamieszkali, aby się 
z nimi zobaczyć i rozmówić. 

Po przybyciu do Drui udałem się 
przysłanemi przez p. Olgierda Oskier- 
kę końmi do odległego o 10 klm. Mię- 
dzyrzecza, koło którego u krewnych 
zamieszkały uciekłe z Rosji rodziny. 
Tu widziałem się z tymi biedakami, 
którzy porzuciwszy cały swój doby- 
tek, dorobek całego znojnego życia 
musieli uchodzić na terytorjum pol- 
skie z państwa, które głosząc urbi et 
orbi hasła najszerzej pojętej wolno- 
ści, na terytorjum swem stosuje 
wzgłędem swych obywateli najpo- 
tworniejszy ucisk, jakiego nie widzia- 
ły narody chyba przez wszystkie wie- 
ki swego istnienia. Rozmowa z tymi 
ludźmi, wywarła na mnie nadzwyczaj 
ciężkie wrażenie, a obrazy, kreśłone 
prostą ich mową, chyba na całe życie 
pozostaną w pamięci. 

— Co było powodem ucieczki, 
którą mogli łatwo przypłacić życiem 
—mto pierwsze pytanie jakie im za- 
dałem. 

— Uciekliśmy z folwarku Zacisze 
rejonu drysieńskiego, położonego o 7 
klm. od granicy. Jest nas 20 osób, 
w tem dwoje małych dzieci jedno 2- 
letnie, drugie przy piersi 6-ciomie- 

*sięczne. Wiedzieliśmy, że ucieczka 
jest bardzo ryzykowna, gdyż granica 
szczelnie jest obsadzona przez straże 
sowieckie, mogłiśmy przeto łatwo na- 
tknąć się na patrol, a wówczas... Ale 
postanowiliśmy pomimo wszystko do 
Polski uciec. Gdybyśmy spotkali ja- 
kiego krasnoarmiejca zabilibyśmy go 
—Bóg: chyba odpuściłby nam ten 
grzech — gdybyśmy jednak spotkali 
większy patrol też nie zatrzymaliby- 
śmy się. Zastrzeliliby z nas dwóch 
trzech, pięciu, lecz reszta uciekłaby. 
Na krok taki zdecydowaliśmy się dla- 
tego, że imnego wyjścia nie mieliśmy. 
Uciekliśmy w nocy z wtorku na środę 
(z 11 na 12 b. m.) bo we środę miano 
nas ograbić a potem jako „kułaków* 
wysłać na Sybir czy Sachalin. 

Zaprzęgliśmy więc sześcioro koni 
do sześciu wozów, na które załadowa- 
liśmy tyłko to, co uważaliśmy za nie- 
zbędne, a więc część lepszego ubrania, 
trochę słoniny i chleba. Ponieważ u- 
ciekać musieliśmy szybko, więc rzecz 
prosta, że nie mogliśmy brać ze sobą 
nic, coby w szybkości tej mogło nam 
przeszkadzać; krowy więc, owce, Świ- 
nie, kury zamknęliśmy w chlewie, 
podparliśmy kołkiem stodołę, a zapa- 
diwszy w izbie lampkę, żeby upozoro- 
wać swoją obecność zamknąwszy 
drzwi wsiedliśmy na wozy. Zaciąwszy 
konie z sercem ściśniętem żalem za 
porzucanym domem i dobytkiem oraz 
strachem przed możliwością najstra- 
szniejszego zaczęłiśmy pędzić w stro- 
nę granicy. 

— I cóż, szczęśliwie? 
— Noc była mroźna, a wiatr, le- 

-<cąc przez pola, sypał śniegiem w oczy 
1 mgłą przesłaniał przestrzeń. To chy- 
ba tylko nas uratowało, bowiem do 
samej granicy nie spotkaliśmy żywe- 
go ducha. Najstraszniejsza chwila 
zbliżała się. Przed nami leżała Dźwi- 
na, którą musieliśmy przebyć. I tu 
jednak Bóg miał nas w swej opiece. 

* Dźwina pokryta była dość mocną 
jeszcze taflą lodu, by móc nas utrzy- 
mać na swej powierzchni. Zacięliśmy 

konie i z szybkością strzały o północy 
a może już i po północy przelecieli 
śmy rzekę stając po drugiej już stro- 
nie kordonu. Byliśmy bezpieczni. 
Ochłonąwszy z przerażenia, które ści- 
skało nam gardła, głośno dziękowali- 
śmy Bogu za ocalenie. Teraz wolniej 
już pojechaliśmy do swoich krewnych 
mieszkających tutaj. 

Jesteśmy wolni, nic już nam nie 
zagraża; nie zabiorą nam tego co ma- 
my, ani koni, ani wozów, ani ubrania. 
Przyjęto nas tu z całem współczu- 
ciem a p. wojewoda wileński rozu- 
miejąc naszą niedolę przysłał 200 zł., 
które wręczył nam p. Oskierko. Ale 
jaki żal tego co zostawiliśmy, tego na 
co pracowališmy w znojnem czole 
przez całe życiel... Tyle zboża, tyle 
pięknej paszy, krówki i owce, wszyst- 
ko, wszystko zagrabią, rozszarpią, 
rozdrapią... Korzystać z tego będą ci, 
którzy przecież jednego ziarnka nie 
zasieli, jednej piędzi ziemi nie prze- 
orali, zdziebka trawy lub siana krów- 
ce nie podrzucili... 

I płynie opowieść tych biedaków 
o niedoli, o cierpieniach, które prze- 
żyli — krwawemi łzami zraszane. 

Chcąc przerwać tę smutną opo- 
wieść zapytuję zkolei o obecnym u- 
stroju rolnictwa i stosunkach panują- 
cych na wsi. 

Ludność rolnicza całego państwa 
—po uspokojeniu się opowiadają — 
podziełona jest na cztery grupy: ba- 
traków, biedniaków, średniaków i ku- 
łaków. Do kategorji „batraków* zali- 
czeni są ci, którzy nic nie mają, op- 
rócz chyba łachmanów, które okry- 
wają ich ciało. Żyją tacy z doraźnych 
zarobków przeważnie przy wyrębie 
łasów, lecz z powodu braku najczę- 
ściej i takiej pracy cierpią ostatnią nę- 
dzę. Drugą kategorję — „biednia- 
ków* tworzą ci, którzy mają jedną, 
dwie dziesięciny ziemi oraz konia lub 
krowę, co razem nigdy jednak rodzi- 
ny takiego „biedniaka' nie wyżywi, 
zmuszając do szukania postronnych 
zarobków. Do „średniakow* zalicza- 
ni są ci, którzy mają trzy, cztery, pięć 
dziesięcin ziemi pozatem konia i kro- 
wę. Tylko przy najlepszym urodzaju 
może taki „średniak* wyżywić z biedą 
rodzinę, najczęściej jednak też musi 
szukać innych zarobków. 

Natomiast tacy, którzy mają koło 
dziesięciu dziesięcin ziemi (nie mó- 
wiąc już o tych, którzy mają jej wię! 
cej) oraz dwoje koni łub krowę, albo 
dwie krowy zaliczeni są do kategorji 
t. zw. „zażytocznych kułakow* Do 

kategorji tej zaliczani są i ostatni nę- 
dzarze nawet, jeżeli utrzymują jakieś 
stosunki z „kułakami* lub na „scho- 
dach* głosują razem z nimi. 

„Mam ojca — opowiada jeden z 
nich — który mieszkał od nas we wsi 
oddalonej od Zacisza o jakieś 5 klm. 
Pod względem majątkowym zaliczony 
był do „średniaków*, ja zaś do „ku- 
łaków*. I oto gdy spotykaliśmy się 
w miasteczku czy to z okazji święta, 
czy też na kiermaszach, chciało się 
często pomówić ze sobą, zapytać o 
zdrowie, o tem co w domu słychać i... 
nie mogliśmy. Jeżeli szliśmy naprze- 
ciw siebie, to przy spotkaniu ojciec 
patrzał w jedną stronę, a ja w drugą, 
by nawet oczy nasze ze sobą nie spot- 
kały się. 

Baliśmy się... baliśmy się szpiegów, 
których moc się wszędzie kręci, a któ- 
rzy ujrzawszy naszą rozmowę zaraz 
donieśliby, i ojciec mój, jako „przy- 
jacieł* kułaka, byłby również zali- 
czony do kategorji t. zw. „podkułacz- 
ników* (sprzyjającym kułakom). Sy- 
tuacja jego i rodziny stałaby się wów- 
czas okropna, bo względem podku- 
łacznikow stosowane są jeszcze cięż- 
sze i bardziej upokarzające represje. 
Nie rozmawialiśmy więc ze sobą od 
szeregu miesięcy, bo baliśmy się*. 

J. Jotwicz. 

94 ŠRODA LITERACKA. 
Dole i niedole teatru w Wilnie, dyr, Zelwerowicz. 

Byla jedną z najliczniejszych 
(130 osób), co dowodzi, że problem 
teatru jak i osoba prelegenta, p. 

dyr. Zelwerowicza interesuje szero- 
kie koła naszej inteligencji. Powiedz- 
my odrazu, że temat. mimo iż mów- 

ców bylo '4 : Środa przeciągnęła 
się do północy, nie został wyczer- 
pany, a może nawet część zebra- 
nych spotkał pewien zawód. 

Oczekiwano bowiem więcej lite- 
ratury niż szczegółów administracyj- 
nych i więcej dyskusji o sztukach, 
reżyserji, pojmowaniu ich insceniza- 

cji, o nowych prądach w teatrze, 
o tych słowem nowościach, które 
widzimy obecnie na Pohulance, a 
które bez dyskusji, objaśnień i przy- 
gotowań publiczności, stają się nie- 

zrozumiałe lub źle zrozumiałe. 
Zamiast tego i p. dyr. Zelwero- 

wicz i przemawiający obracali się w 
błędnem cokolwiek kole żalów, że 
publiczność wileńska za mało chodzi 
do teatru. Dlaczego nie chodzi do- 
statecznie? Na co lubi chodzić? Gdzie 
na co chodzi i co gdzie lubi? To się 
starali jedni drugira tłumaczyć z wa- 
rjantami i zwykłemi u artystów, bar- 
dzo zresztą uprzejmie wyrażanemi, 
żalami do prasy, že niedość ich 
ocenia i chwali i niedość napędza 
publiczność do chodzenia do teatru. 

Dobrze, oczywiście, że się wszy- 
scy wypowiedzieli, że pewne rze- 
czy wyszły najaw, ale w rezultacie 
całość przemówień da się streścić 
tak: Dyr. Zelwerowicz aczkolwiek 
bardzo z Wilna zadowolony, acz- 
kolwiek sztukijak Mirla Efros, dzię- 
ki ogromnej frekwencji całego spo- 
łeczeństwa żydowskiego, a Maman 
do wzięcia przy licznej frekwencji 
ogólnej również miała rekordową 
liczbę przedstawień niemniej chciał- 
by więcej jeszcze porywu, większe- 
go tłoku w kasie, życzliwszego sto- 
sunku prasy, zrozumienia swej pra- 
cy, a nawet jakiegoś komitetu do 
wspólnych narad nad programem i 
organizacji dla zagarnięcia szerszych 
warstw, które dotąd nie chodzą. Za- 
znacza, iż widząc pewien chłód 
Wilna, uważa że je trzeba zdopin- 
gować jaskrawą wesołością. Żałuje, 
że niema teatrów dla dzieci. żołnie- 
rzy, teatr, traktowany u nas jako 
rozrywka jest bezprogramowy.Jedyny 
programowy jaki był, Bogusławskie- 
go, upadł. 

Pierwsza odpowiadałam p. Zel- 
werowiczowi tłumacząc, iż charak- 
ter Wilna jest właśnie taki, że ja- 
skrawości, hałaśliwych objawów 
uczuć nie lubi i rażą go one, 'to po- 
tem potwierdziło dwóch mówców), 

KURJER 
Uzgadnianie paktów 

pokojowych. ‚ 
GENEWA, 27. II. (Pat). W ciągu 

dnia dzisiejszego komitet jedenastu 
obradował nad projektami poprawek 
do art. 13 paktu Ligi Narodów. Doty- 
czą one czwartego punktu tego arty- 
kułu, który postanawia, że strony wy- 
konają decyzję instytucji, której pod- 
dały spór, nie uciekając się do kro- 
ków wojennych. Wobec postanowień 
paktu paryskiego Kelłoga wzmianka 
o wojnie staje się tu zbędna. : 

Francuski delegat Cot uwaža za 
konieczne wzmocnienie ponadto koń: 
cowego postanowienia tego artykułu 
przez nadanie Radzie prawa powzię- 
cia uchwały większością głosów, co 
do środków, mających przyśpieszyć 
wykonanie decyzji, to na tem tle roz- 
winęła się dłuższa dyskusja między 
lordem Cecilem, Scialoją, Cotem i in- 
nymi członkami komitetu. Przedsta- 
wiciel Polski p. Sokal proponuje ode- 
słać wnioski Cota do komitetu rozjem 
czego i bezpieczeństwa wobec wieł- 
kiej wagi poruszonych zagadnień. Dał 
szy ciąg dyskusji nad art. 13-m odbę- 
dzie się jutro. 

Gabinet Rzeszy radzi nad pro- 
gramem finansowym. 

BERLIN, 27.11. (Pat). Dziś przed 
południem rozpoczęły się pod prze- 
wodnictwem kanclerza Millera na- 
rady gabinetu Rzeszy nad przedło: 
żonym przez ministra Moldenhaura 
programem finansowym. Naradom 
tym cała prasa niemiecka przypisu- 
je znaczenie decydujace o istnieniu 
gabinetu. у 

W posiedzeniu uczestniczył rów- 
nież minister spraw zagranicznych 
Curtius. Ze względu na to, iż 
w obradach połączonych komisyj 
parlamentarnych mogła się okazać 
konieczna obecność ministrów Cur- 
tiusa i Wirtha, posiedzenie gabine- 
tu odbyło sie w gmachu Reichstagu. 

Minister Moldenhauer w obszer- 
nym referacie uzasadniał preliminarz 
budżetowy na rok 1930. Nad wywo- 
dami ministra Moldenhauera rozwi- 
nęła się dłuższa dyskusja. 

Obrady gabinetu napotkały na 
większe trudności, aniżeli początko- 
wo przypuszczano. Socjalni demo- 
kraci domagali się uwzględnienia 
ich postulatu o konieczności jedno- 
razowej daniny, odrzucając jedno- 
cześnie żądanie podwyższenia po- 
datków pośrednich, które proponuje 
minister finansów. 

Ostre ataki socjalistyczne zwró- 
ciły się pozatem przeciwko projek- 
towi ministra. dotyczączego взгово- 
bu pokrycia deficytu w funduszu 
ubezpieczeniowym dla  hezrobot- 
nych. Cały spór koncentrował się 
jednak głównie koło kwestji, czy 
„danina jednorazowa ma być przyję- 
ta, czy też odrzucona. 

łonie centrum zaznaczyła się 
silna tendencja w kierunku żądania 
daniny, za którą, w/g informacyj 
dzienników, wypowiedzieć się mieli 
na posiedzeniu dzisiejszem ministro- 
wie centrum Wirth i Guerard. 

W związku z tą sytuacją — jak 
zapewnia prasa—możliwe jest prze- 
silenie na stanowisku ministra finan- 
sów. Sytuacja wydaje się być tem 
bardziej skomplikowaną, że jak wia- 
domo, partja centrowa uzależnia swą 
zgodę na przyjęcie planu Younga 
od uprzedniego przeprowadzenia re- 
formy finansowej. 

Dyskusja trwała do godziny |-ej 
w południe, poczem posiedzenie od- 
тосхопо do godz. 5-ej po południu. 
Oczekiwanie, iż uda się dziś jeszcze 
doprowadzić do końca narady, oka- 
zało się przedwczesne. Prawdopo- 
dobnie gabinet obradować będzie 
jeszcze przez cały dzień jutrzejszy. 

    

Popierajcie Ligę Morską 

i Rzeczną!! 
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že Wilno jeszcze nie przywyklo tak 
chodzić do teatru jak gdzie indziej, 
w czem przeszkadza i klimat i od- 
ległości źle oświetlonych przedmieść 
i przyzwyczajenie z lat niewoli zam- 
knięcia w domu. 

Niemniej Wilno chodzi na sztu- 
ki ciekawe i wykraczające poza 
przeciętność. Dziady, które mniej 
zainteresowały niż należało przy- 
puszczać, były grane tyle razy i w 
tak świetnej obsadzie, że starsze 
pokolenie nie miało do nich zainte- 
resowania, a młode już od tych rze- 
czy za daleko odeszło. Zraziły zre- 
sztą pewne nowości, jak trójkąty w 
dekoracjach i błędy etnograficzne w 
|-m akcie. Co do stanowiska kryty- 
ki nie uważam, by była nieżyczliwa, 
i nierzeczowa, gdyż bywa naogół 
uzasadniona, zresztą krytyka nigdy 
nie zaszkodziła sztuce, bo często, 
mimo nagany, publiczność chodzi i 
podoba się jej to, co krytyk zganił, 
i naodwrót. Prócz może w Krako- 
wie i Lwowie, gdzie publiczność jest 
dłużej wychowywana literacko, wszę- 
dzie bywalcy teatru są w */, bezkry- 
tyczni i nie mogą uzasadnić swych 
poglądów. 

Narzekania na ostrą krytykę o- 
becnego teatru nie są słuszne, Gdy 
istniała w bardzo trudnych warun- 
kach finansowych Lutnia, walcząca 
bez subwencji o swe istnienie za o- 
fiarnaj dyrekcji dyr. p. Rychłow- 
skiego, kiedy to artyści grywali po 
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Dałsza dyskusja nad rewizją konstytucji. 
WARSZAWA, 27. II. (Pat). Sej- 

mowa komisja konstytucyjna przys- 
tąpiła na dzisiejszem posiedzeniu do 
dalszej dyskusji szczegółowej nad re- 
wizją konstytucji. Pierwszy zabrał 
głos poseł Bagiński (Wyzw.), wypowia 
dając się przeciwko projektowanemu 
przez B. B. wyborowi prezydenta z 
pomiędzy dwóch kandydatów, podk- 
reśłając, że żaden z tych kandydatów 
nie odpowiadałby mniejszościom naro 
dowym, które bojkotowałyby wybory 
co mówca uważa za szkodliwe. Przy 
dotychczasowym systemie wzgląd ten 
nie istnieje. Poseł przypomina, że za- 
rzucano Sejmowi ustawodawczemu, iż 
układając konstytucję kierował się 
względami personalnemi co do osoby 
Marszałka Piłsudskiego i podkreśla, 
że obecnie zagadnienie to wogóle nie 
może być brane pod uwagę, bowiem 
lewica nie postawi, ani nie poprze 
kandydatury Marszałka Piłsudskiego. 

Pos. Podoski B. B. w odpowiedzi 
na uwagi pos. Bagińskiego stwierdza 
że opinja tego posła jest dowolna i 
sprzeczna z rzeczywistością. Gdyby 
Marszałek Piłsudski zechciał postawić 
swą kandydaturę, to niewątpliwie nie- 
ma w Polsce takiego autorytetu, któ- 
ryby mógł mu się przeciwstawić. Zko- 
lei poseł zastanawia się nad sprawą 
wyboru prezydenta w różnych państ- 
wach. 

Mówca zkołei polemizuje z podno- 
szonemi przez B. B. zarzutami i koń- 
czy oświadczeniem, że system, propo- 
nowany przez B. B., jest najlepszy 
wśród wszystkich wysuniętych w do- 
tychczasowej dyskusji. 

Pos. Komarnicki (Kł. Nar.) sądzi, 
że sposób wyboru Prezydenta nie mo- 
że wpłynąć na jego autorytet. Mówca 
występuje przeciwko systemowi płe- 
biscytarnemu wyborów, twierdząc, że 
system ten wywołuje niewątpliwie o- 
grommne wstrząśnienia, które mogą się 

potęgować, jeżeli wybór wypadnie w 
epoce ostrego kryzysu politycznego. 

Pos. Błażkiewicz (Kl. Ukr.-Biał. 
Undo) wypowiada się za wyborem 
Prezydenta drogą plebiscytu, ale bez 
ograniczeń do dwóch kandydatów. 
Odpowiadając posłowi Komarnickie- 
mu, mówca zaznacza, że jego klub nie 
jest wrogiem ani narodu, ani państ- 
wa polskiego i przeciwko bytowi pań- 
stwa polskiego nigdzie nie występo- 
wał. 

Pos. Dębski (Piast) uważa, że 
punkt ciężkości leży nie w wyborze 
Prezydenta, ale w jego uprawnie- 
niach. Projektu centrum, ażeby wy- 
bory odbywały się według projektu e- 
lektoralnego, nie uważa za idealny, a- 
le za najmniejsze zło z istniejących. 

Pos. Mackiewicz B. B. twierdzi, że 
niepodobna odłączyć urzędu Prezy- 
denta od sentymentalnego stosunku 
do niego, jako przedstawicieła i repre- 
zentanta całego narodu, jeko kultury, 
honoru i t. d. Mówca polemizuje z 
projektami już zgłoszonemi i podkre- 
śła, że projekt B. B. składa wybór Pre- 
zydenta w ręce narodu, lecz wyrywa 
inicjatywę z rąk czynników partyj- 
nych, która to inicjatywa rządzi tak 
przy wyborach przez zgromadzenie, 
jak w kongresie i w plebiscycie czys- 
tej formy. 

Pos. Lechnicki broni projektu B. 
B., odpowiadając na szereg zarzutów 
i zaznaczając, że przywiązuje najwię- 
ksze znaczenie do sposobu wyboru 
Prezydenta, większe nawet, niż do sa- 
mych uprawnień Prezydenta. 

Pos. Winiarski (Kl. Nar.) polemi- 
zuje z przedmówcami, podkreślając 
m. in. że nie uważa systemu plebiscy- 
towego, ani elektorałnego, za gwaran- 
eję wybitnej indywidualności elekta. 

Po tem przemówieniu dyskusją 
nad wyborem Prezydenta ukończono. 
Następne posiedzenie odbędzie się ju- 
tro o godzinie 10-ej. 

  

Konferencja londyńska. 
Prywatne narady delegatów. 

LONDYN, 271II. (Pat). Według 
doniesień z Londynu, w przerwie, 
spowodowanej kryzysem gabineto- 
wym we Francji, prace konferencii 
morskiej ograniczają się do narad 
prywatnych pomiędzy delegatami 
brytyjskimi, amerykańskimi i japoń- 
skimi w sprawach, dotyczących prze” 
dewszystkiem tych trzech mocarstw. 
Jedną z takich spraw jest żądanie 

japońskie zwiększenia parytetu w 
dziale krążowników. Dzisiejszy „Ti- 
mes" podkreśla prywatną stronę na- 
rad delegatów tych trzech mocarstw, 
aby rozwiać podejrzenie, że mocar- 
stwa te dążą do paktu trzechstron- 
nego i że mogą być powzięte ja- 
kiekolwiek decyzje poza plecami 
Francji. 

Strach ma wielkie oczy. 
RYGA. 27.11. (A.T.E.) Organ naj- 

wyższej Rady rewolucyjnej „Krasnaja 
Zwiezda* ogłosił ałarmujący artykuł 
o zbliżającej się wojnie pomiędzy 
Unją sowiecką a państwami „kapita- 
listycznemi“. Dz. twierdzi, że pomię- 
dzy Anglją, Francją, Rumunją, Poską 
oraz państwami bałtyckiemi, istnieje 
szereg umów wojennych skierowa- 
nych przeciwko Z. S. S. R. Ostatnio 
według informacji ,Krasnoj Zwiezdy“ 
Francja zawarła umowę wojenną z 
Danją, która również jest skierowana 

przeciwko Sowietom. Dziennik pod- 
kreśla, że Szwecja i Finlandja prowa- 
dzą ożywioną działałność w celu osią- 
gnięcia porozumienia wojennego 
przeciwko Sowietom. Jednocześnie 
dziennik stwierdza znaczne oziębienie 
stosunków niemiecko-sowieckich, о- 
raz wrogie usposobienie Ameryki wo- 
bec Sowietów. Z artykułu „Krasnej 
Zwiezdy** wynika, że niemal wszyst- 
kie państwa przygotowują się do na- 
padu na Sowiety. 

Demonstracje bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych. 

NOWY JORK, 27. IL (Pat). W dniu wezo 
rajszym w wielu miastach odbyły się manife- 
stacje bezrobotnych, kierowane przez komu- 
mistów. W Los Angelos grupa kobiet i męz- 
czyzn w liczbie około 3 tys. udała się przed 
gmach ratusza, ułosąe sztandary z napisa- 
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mi: „Precz z kapitalizmem, chcemy ргасу“. 
Manifestanci zostali rozproszeni przez od- 
działy poileji, która posługiwała się gazami 
łrawiącemi. W Chicago policja aresztowała 
w czasie „wielkiego wiecu bezrobotnych 136 
asób. 
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„BIBLIOTEKA NOWOŚCI” 
— WYPOŻYCZA — — 
Czynna od godz. Il do 18. ° 

OSTATNIE NOWOŚCI 

2 premjery na tydzień, nie mając 
fizycznej możliwości przygotowania 
sztuk dostatecznie, na wiele braków 
należało zamykać oczy i stosować 
krytykę względną, (o ile nie było 
rzeczy rażących, których i w tych 
warunkach można było wniknąć), 
podkreślając przedewszystkiem wy- 
siłek i męstwo artystów trwających 
w tak trudnych warunkach. 

Inna rzecz, gdy się ma doczynie- 
nia z teatrem subwencjonowanym, z 
zespołem zwartym, zespolonym ze 
swym dyrektorem, wyszkolonym 
zbiorowo i rozporządzającym temi 
możliwościami, których dawna Lut- 
nia nie miała, Tu można i nałeży 
więcej wymagać i podkreślać to, co 
się uważa za błędy. A że sposób 
patrzenia na te błędy, widzenie sztu- 
ki i gry bywa bardzo rozmaite, na 
to już nikt nie poradzi. Każdy wi- 
dzi i odczuwa trochę inaczej. Zada- 
niem krytyka jest: wytłumaczyć pu- 
bliczności sztukę, dać jej treść, his- 
torję, tło, stwierdzić o ile była dob- 
rze wykonana pod względem: stylu, 
charakteru narodowego, estetyki, 
harmonji ruchów, barw i całości, 
mówić o wartości sztuki pod wzglę- 
dem budowy i treści, o wartości 
gry artystów pod względem dykcji 
wczucia się w rolę, uplastycznienia 
jej i wydobycia prawdy z roli. Za- 
rzuty swe powinien krytyk uzasadnić, 
jasno, wyraźnie powiedzieć o co 
mu chodzi i nie kierować się w tem 
wyłącznie swoim gustem, lecz po- 

ZAMIENIA — — 

EIA EAT ЧИРО УБ РНО ЛЕ оЯТ А 

KU:UJE — 
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Wynik głosowania 
nad ustawą węglową w Angiji. 

LONDYN, 27. II. (Pat). W głoso- 
waniu nad ustawą węgłową wniosek 
liberalny został odrzucony 280 głosa- 
mi przeciw 271. Rząd miał 9 głosów 
większości. Rząd wyszedł z głosowa- 
nia zwycięsko jedynie dzięki 12 gło- 
som liberalnym, z których 4 oddane 
były za rządem, a 8 powstrzymało się 
od głosowania. Większość składała się 
z 274 członków partji pracy i nieza- 
leżnych, 4 liberałów i 2 socjalistów ir- 
landzkich. Około 40 łiberałów głoso- 
wało wraz z Lloyd Georgem. Konser- 
watyści głosowali przeciwko rządowi. 

Schober wybiera się do 
Paryża. 

PRAGA, 27.II. (Pat). Z Paryża 
donoszą tu, że w najbliższym cza- 
sie kanclerz austrjacki Schober za- 
mierza się tam udać. Celem tej po- 
dróży ma być uregulowanie kwestji 
przedwojennych pożyczek austrjac- 
ko węgierskich i wvjednanie nowej 
pożyczki dla Austrji. Z Paryża kan- 
clerz miałby się udać do Londynu. 

Flamandyzacja uniwersytetu 
w Gandawie. 

BRUKSELA, 27. II. (Pat). Izba na 
dzisiejszem posiedzeniu popołudnio- 
wem przyjęła 154 głosami przeciwko 
10 pierwszy artykuł ustawy o flaman- 
dyzacji uniwersytetu w Gandawie. 
Flamandyzacja ta ma nastąpić wraz 
z otwarciem roku akademickiego 
1930—31. 

Drzewo z Rosji. 
KRÓLEWIEC. 26.11. (A.T.E.) Od 

szeregu dni nadchodzą do Królewca 
drogą morską i lądową wielkie ilości 
drzewa z Rosji. Rosja rzuciła drzewo 
to na rynki zachodnio- i wschodnio- 
europejskie, po cenach dość niskich, 
tak, że panuje niebezpieczeństwo, iż 
konkurencja ta poważnie zaszkodzi 
przemysłowi drzewnemu w Polsce i w 
Niemczech. 

Manifestacja przeciwko 
dyktaturze. 

BARCELONA, 27 l. (Pat). Wed- 
ług doniesień z Nich urządzono tam 
przed siedzibą unji patrjotycznej 
manifestację, skierowaną przeciwko 
zwolennikom dyktatury. Żandarme- 
rja interwenjowała, przyczem jeden 
z manifestantów został zsbity, dwóch 
zaś odniosło ciężkie rany. Władze 
podjęły odpowiednie zarządzenia o- 
chronne. 

ASKA K UT AAS 

KINA I FILMY 

„KIEDY KOBIETA SIĘ ZAPOMNI* 
(„Helios“) 

W tegorocznej produkcji „Ufy” jest kilka 
dzieł pierwszorzędnych, jak „Kłamstwo Ni- 
ny Pietrowny“ albo „Asfalt“, pozatem duże 
rzeczy robionych na efekt, obliczonych prze- 
dewszystkiem „na kasę*, z dużą wystawą ja- 
kiemś egzotycznem tłem, możliwie bogatemi 
akcesorjami, urodziwą obsadą aktorską etc. 
Para dobrze zrobionych tricków dekoracyj- 
nych, para wystawnych scen balowych, dopeł- 
nia reszty. Taka jest zresztą produkcja wię- 
kszości wytwórni fiłmowych, dobrze jeśli je- 
szcze choć tyle takich jak „Asfalt* czy „Kłam 
stwo” zawiera „rodzynków*. 

Film „Kiedy kobieta się zapomni...* jest 
jednym z takich masowych, efekciarskich 
produktów, z typowym, dość jaskrawym me- 
łodramatem, jako scenarjuszem. Ten ostatni 
jak i reżyserja są trochę nierówne, czasem 
lepsze momenty posiadają, czasem b. słabe, 
reszta przeciętna. Mełodramatyczność filmu 
szczególnie podkreśla swoją osobą Marja Ja- 
cobini, artystka bardzo grawitująca w tym 
kierunku. Dobra, prawdziwie artystyczna re- 
żyserja mogłaby ją od tego ustrzec. Nieste- 
ty w tym filmie bodaj że nie w tem nie u- 
czyniono, a szkoda, bo warunki tej artystki 
jej niepowszednia uroda, są wybitnie ekra- 
nowe i mogłyby być daleko lepiej użyte. W 
filmie tym poznaliśmy nową gwiazdę, roku- 
jącą piękne nadzieje, mianowicie występu- 
jącą jako Mary Dickeon, o interesującej, ra- 
sowej i oryginalnej urodzie. Znany już nam 
z „Kłamstwa Frank Lederer, występuje tu 
w zupełnie analogicznym typie i jest dość 
poprawny. Reszta przeciętna, lub słaba, jak 
aktor w roli męża. 

Ilustracja muzyczna bardzo niestaranna. 
Jakże można wygrywać bez przerwy ciągle 
te same tanga, kiedy na ekranie wirują pary 

I DZIEŁA KLASYCZNE. w waleu, który jest jakby Jeitmotiv'em pier- 
uma wszej połowy filmu. (sk) 

POWOSECUWEARIA   

mówić trochę z ludźmi kompetent- 
nymi, do czego służą antrakty. 

Już nieraz zauważyć się dało tu 
w Wilnie, że teatr „obraża się" za 
krytyki i odnosi się do nich jak do 
wrogiej przeciw sobie akcji, krzyw- 
dzącej artystę, zespół, dyrekcję! Echa 
tych poglądów i na. Środzie się od- 
zywały, w przemówieniach tak dyr. 
Zelwerowicza, jak i artystów Łubia- 
kowskiego i Wyrwicza. A przecież 
sami p. p. artyści dobrze wiedzą, że 
tak źle nie jest. Może w Warszawie, 
gdzie krzyżuje się tysiąc interesów 
pieniężnych pomiędzy teatrem a pi- 
sarzami, może tam być mowa o 
niechęciach celowych i osobistych, 
w Wilnie to jest nie do pomyślenia. 
Krytyka stoi na stanowisku szczere- 
go a p iorż życzliwego stosunku, je- 
sli się różni w poglądach, reżyserja 
uzasadnia to stanowisko, a zresztą 
cóż to dyrekcji szkodzi, kiedy i tak 
nie krytycy teatralni wpływają na 
frekwencję, a przynajmniej bardzo 
mało. Najlepszy dowód na Krako- 
wiakach i Góralach, które nie idą 
tak bardzo, mimo dytyrambu na ich 
cześć przez prof. Limanowskiego 
i pochwał innych krytyków, zaś ani 
Turandocie, ani Pago-Pago i P. To- 
pazowi nie zaszkodziły ujemne kry- 
tyki. Tę dygresję, (dłuższą o wiele 
niż przemówienie na Środzie), uwa- 
żałam za stosowne umieścić, by 
pewne niedomówienia wyjaśnić. 

P. Leczycki przemawiał potem 
mówiąc o konkurencji kina z teatrem 

io kryzysie, jaki przeżywa teatr na 
całym świecie. Wzruszenia wojenne 
stępiły wrażliwość, publiczność do- 
maga się rzeczy coraz gwaltowniej- 
szych, szybkości, której teatr dać nie 
może. Przytem poziom teatrów ze 
względów finansowych musi się ob- 
niżać, bo elity umysłowej, a nawet 
ogólnie wszechstronnie wykształco- 
nej średniej klasy, nie mamy. P. Łu- 
biakowski, artysta Zesp. domaga się 
subjektywizmu od krytyków. Prof. 
Glixelli mówi o tem, że krytyka nie 
wywiera wielkiego wpływu na pu- 
bliczność, jest przeciwnikiem hała- 
śliwej jaskrawości i wesołości ciąg- 
łej, bo to nuży, jest też przeciwni- 
kiem jakiegoś komitetu doradców, 
o którym marzy dyr. Zelwerowicz. 
Prof. Kolbuszewski uważa, że ra- 
tunkiem na brak publiczności byłyby 
abonamenty, tak jak w niemieckich 
miastach i zniżki Związkom Zawo- 
dowym w najszerszem zastosowaniu. 
P. Węsławski mówi o tem, że mało 
kto idzie do teatru, żeby się tylko 
bawić, a zaraz ustosunkowuje się 
literacko, więc zatraca bezpośred- 
niość wrażeń Krytyka nie jest jed- 
nolita, bo Wilno nie ma wyrobionego 
poziomu artystycznego i nawet kry- 
tycy więcej zwracają uwagę na lite- 
racką stronę, niż na grę aktora i re- 
żyserję, zadaniem teatru jest utrzy- 
mywać kontakt z widownią i wy- 
czuwać czy chce wielkiego repertu- 
aru czy fars. 

Kolejno przemawiali p. Jacewicz 
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU 
Pomór 

Juk donoszą nam z prowincji, na terenie 

gtuiny. orańskićj i pow. lidzkiego ludność 

wiejska dotknięta została płagą pomoru by- 

dła | trzady chlewnej. Ze względu na groźne 

rozmiary kłęski na teren dotkniętych po- 

bydła. 
wiatów ma przybyć specjalna Komisja wete- 
rynary z Warszawy dla zapobiegnięcia 

dalszej idemji i zastosowania natychmia- 

stowych środków zaradczych. 

  

  

   

  

Wioski pławią się we krwi. 
Okaleczenia i zabójstwa 

Zastraszające objawy rozluźnienia mo- 

ratności, £ ące wprost ze ździczeniem 

wśród mieszkańców naszych wiosek, notuje 

dzień w. dzień kronika kryminalna nasuwa- 

jąc smatne refleksje. 
Najdrobniejsze nieporozumienia wynikłe 

«zy to między sąsiadami, czy to nawet mie- 

szkańcami jednej i tej samej wioski, regulo- 

wne są zapomocą drągów, świncówek, a 

wiekiedy i broni palnej. i k 

Wysłarczy, by w jednem miejscu skupi- 

ło się kilka osób celem odbycia zabawy, 70 

ganizowanej w najniewinniejszych zamia- 

rach, by pod wpływem nieodłącznej baterji 

butelek alkoholu, lub zgoła własnej produk- 

«ji samogonki, wynikła krwawa burda, z któ- 

rej uczestnicy wychodzą z ciężkiemi okale- 

    

  

   

  

' gzeniami tub penoszą śmierć. 
- Objawy te, niestety, są tak częste, że wła- 

«ке bezpieczeństwa uznają je za naturalne i 

«mal że za nieodłączne, a sądy do krewkich 

awanturników odnoszą się z jakąś specjalną 

wyrozumiałością jakgdyby wypadki te uwa- 

żały za zło konieczne, skazując sprawców 

bardzo: łagodnie. 
Skuiek jest taki, że o niskim poziomie u- 

mysiowym kmiotkowie po wsiach, widząc, 

že dokonywane samasądy oraz na innem tle 

na porządku dziennym. 

dokonywane krwawe rozprawy, uchodzą bez 

karnie chętnie w ten sposób regulują mię- 

dzy sobą wszelkie spory i urazy. 
Wystarczy pewna ilość alkoliolu, celem 

uśpienia sumienia, by polała się krew po- 

różnionych z jakichkolwiek, często b. bła- 
hych powodów. ; 

Ostatni raport policyjny donosi znowu 
o dwóch tego rodzaju wypadkach, zakoń- 
czonych śmiercią dwu ludzi. 

Na trakcie Bieniakonie-Oszmiana wpobli- 

żu wsi Klewuk, gminy graużyskiej został na- 

padnięty i bardzo ciężko pobity mieszkaniec 

m. W. Soleczniki, Aleksander Balewicz, li- 

czący lat 50, który wskutek doznanych ran 

zmarł. 
Jak się okazało sprawcami zabójstwa by- 

li mieszkańcy wsi Borsie, gm. graużyskiej: 

Zygmunt Bohdanowicz, Bronisław Łudojć i 

Stefan Gościewicz, którzy w ten sposób za- 

łatwili istniejące nieporozumienia wynikłe 

niiędzy Bolewiczem a nimi. 
W czasie odbywającego się wesela w zaśc. 

Nowo-Rudniki, gm. żodziskiej, niejaki Anto- 
ni Menczak, ze wsi Markowce, tak niemiło- 
siernie pobił obecnego na tej zabawie Mar- 
cina Żukowskiego ze Smorgoń, iż ten wkrótce 
zmarł. 

MICKUNY 
+ Uroczysta rocznica Kół Młodzieży Wiej 

«kiej gminy miekuńskiej. Dzień 23 lutego r. 

b. poruszył całe Mickuny i najbliższą okoli- 

cę, przyniósł dużo emocjonujących atrakcyj 

dla tego pozornie zapadłego prowincjonalne- 

go zakątka. 
Oto sąsiednie Koła Związku Młodzieży 

Wiejskiej z Kiwiszek, Łoźnik, Jałóżki i sa- 

mych Miednik zorganizowały swe doroczne 

święto, podczas którego w obecności Keznie 

zgromadzonej miejscowej ludności, przedsta- 

swicieli władz, szerszego społeczeństwa i go- 

ści z Wilna — delegaci kół, wraz ze swoim 

„dzielnym przewodnikiem nauczycielem z Ło- 

źnik p. A. Matarewiczem, składali sprawozda- 

nia z działalnoścoi kół za rok ubiegły. Spra- 

wozdania te, pełne szczerości, wykazujące w 

równej mierze zarówno powodzenia, jak i 

niepowodzenia, były obrazem rzeczywistej о- 

»wocnej pracy kół na terenie tutejszej wsi. 

W zrusza jącym i podniosłym był moment, gdy 

członkowie koła z Kiwiszek, w dowód uzna- 

nia nieocenionych zasług swego przewodnika 

i współpracownika p. A. Matarewicza, wrę- 

czyń mu dyplom członka honorowego. Nastę- 

pnie zgromadzoną młodzież i miejscowe spo- 

łeczeństwo powitali przedstawiciele władz i 

organizacyj, życząc powodzenia w dalszej 

pracy i nawiązania współpracy z reprezento- 

wanemi przez siebie resortami, czy organi- 

zacjami. Imieniem starostwa witał p. Pokrze 

<wiński, — komendy P. W. i W. F. — kpt. 

Paczosa, Powiatowej Komisji Oświaty Poza- 

szkolnej — p. Rusiecki Bern., Strzelca — p- 

r. Fijałkowski J. Następnie członkowie i 

<złonkinie kół odegrali sztuczkę sceniczną 

„Przysposobienie wojsk.", która wypadła tro- 

«hę za słabo, może nietyle z winy artystów 

ile samego układu sztuczki, zbyt monoton- 

nej | przeciążonej przydługiemi djalogami. 

Zato śpiewy i inscenizacja dobrze opracowa- 

me, znacznie urozmaicały całość. 

Po przedstawieniu odbyła się zabawa w 

nadzwyczaj miłej atmosferze. Mimo znanego 

amentu naszej młodzieży wiejskiej i 

dużej skłonności do wyładowywania swej e- 

mergji w „wybitce*, najmniejszy incydent 

nie zakłócił przebiegu zabawy. 

Pisząc o Mickunach nie od rzeczy będzie 

wspomnieć o ruchu kulturalno-oświatowym 

w tej miejscowości i gminie. Oto miejscowy 

samorząd gminny bardzo usilnie popiera ten 

ruch, czego najlepszym dowodem jest uch- 

walanie już od kilku lat dość znacznych sum 

na bibljoteki. Dzięki temu dotychczas powsta 

ty bibljoteki publiczne w Mickunach o 176 

tomach i w Ławaryszkach o 163 t., a w bież. 

roku zostanie założona bibljoteka w Bujwi- 

<dzach, tejże gminy. Poczytność książek nie- 

zła. W Mickunach, jak i wszędzie, daje się 

odczuwać wielki brak odpowiedniego lokalu, 
gdzie mogłyby się odbywać wszelkie przeja- 

wy życia kulturalno-oświatowego i społecz- 

nego tej miejscowaści. Narazie korzysta się 

M 

KOSZULE FRAKOWE, KOŁNIERZE, KRAWATY, 
a SPINKI, SKARPETKI, CHUSTECZKI kieszonkowe 

| ; Polska Składnica Galanteryjna 

i 
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i p. Laskowicz, ten ostatni tłuma- 
cząc charakter Wilna i jego wrażli- 
wošė, prof. Srebrny mówi o publicz- 
ności którą trzeba zdobywać za 
każdym sezonem na nowo, o kate- 

* gorji ladzi. którzy nigdy nie chodzą, 
p. Byrski artysta Reduty, chwalił 
zecenzję prof. Limanowskiego i mó- 
wił, że mu ona otworzyła oczy na 
Sen nocy letniej, (a tak się strasz- 
nie nie podobała jego kolegom z 
Pohulanki), p. Wyrwicz mówi, że 
musi być wysoki poziom aktora i 
nie może być obniżany do sztuk 
wyłącznie popularnych. Ostro pro- 
testuje przeciw zbyt ostrym kryty- 
kom, zgadzając się na to, by gra 
artystów była krytykowana, ale pra- 
ca ich szanowana, i teatr jako taki 
nie był maltretowany (?) 

P. Łopalewski znajdywał że te- 
atr jest za drogi, i dlatego konku- 
rencji z kinem nie może wytrzy- 
mać, ani też przyciągnąć tych szer- 
szych warstw, któreby może były 
podstawą bytu teatrów i ich stałą 
publicznością. 

Zabieram jeszcze raz głos, by 
zaznaczyć że |) dyskusja zanadto 
się obracała koło starego tematu, 
że publiczność niedošė licznie u- 
częszcza do teatrów, chociaż p. Zel- 
werowicz powinien wiedzieć, że w 
porównaniu do innych zespołów 
lepiej mu się wiedzie, co i sam za- 
znaczał na komisji teatralnej w Ma- 
gistracie a 2) że koniecznem jest 
omawianie niektórych sztuk przed 

_ kajdam ciemnoty. 

FRANCISZEK FRLICZKA 
Zamkowa Nr 9 (róg Skopówki). Telefon 6-46. 

z lokalu gminnego, lub szkolnego, ale może 

już w niedalekiej przyszłości Mickuny przy- 

stąpią do budowy Domu Ludowego, na co 

mają już 600 zł. gotówki i plac, ofiarowany 
przez miejscowego obywatela ziemskiego p. 
Pilara. 

Należy tutaj podkreślić dwie zasługi pp. 

Pilarów, którzy w miejscowem życiu społe- 

cznem zawsze biorą czynny udział i są patro 

nami tego zdrowego ruchu kulturalno-oświa- 
towego, jaki daje się zauważyć w Mickunach. 

Koła młodzieży wiejskiej działalność swą 

przejawiają w organizowaniu konkursów rol 

niczych, przysposobienia wojskowego i wy- 

chowania fizycznego oraz akeji kulturalno- 

ośw. W samych Mickunach istnieje ochot- 

nicza straż ogniowa, która, na szczęście, swo- 

ich narzędzi używała dotychczas tylko do 

gaszenia sztucznych, alarmowych pożarów. 
We wspomnianej pracy kult.-ośw. bierze 

żywy udział mauczycielstwo szkół powsze- 

chnych, organizując m. in. kursy wieczoro- 

we dla dorosłych w Mickunach, kurs kroju 

i szycia oraz robót kobiecych w Osinnikach 
II i prowadząc akcję bibljoteczną. 

Oby takich miejscowości, jak Mickuny i 

gmina mickuńska było więcej, a wieś nasza 

przebydzi się z długiego letargu i wyzwoli z 
> Przejezdny. 

BRZEŚĆ n/B 
+ Ukonstytuowanie się władz powiate- 

wych B. B. W. R. Odbyło się tu pierwsze 

posiedzenie nowoobranego Prezydjum Rady 

Powiatowej B. B. W. R. Na posiedzeniu tem, 

po omówieniu lokalnych spraw organizacyj- 

nych ukonstytuowały się władze powiatowe - 

Bloku w składzie następującym: Prezes rady 

p. Władysław Scibora, wiceprezes — p. Ste- 

fan Żuk, skarbnik — p. P. Pietkiewicz, se- 

kretarz — p. M. Zaleski. Utworzone zostały 
3 sekcje: wiejska pod kierownictwem p. Kra- 
jewskiego, miejska — p. Dutkiewicza i ro- 
botnicza — p. Peszko. Po wyborze władz 
ustalono plan prac organizacyjnych na naj- 
bliższy czas. 

SOBAKIŃCE 
a Sprawiedliwości stało się zadość. Przez 

dłuższy czas ks. Bolesław Korń w parafji So- 
bakińce pow. Szczuczyn Lidzki przeplatał 
swoje płomienne kazania pewną dozą 0Sz- 
czerstw pod adresem p. Adolfa Laskowskie- 
go, kierownika szkoły w tejże miejscowości. 
Miejscowa ludność była mocno zgorszona 
wybrykmni „gorliwego kapłana" i z niecierp- 
liwością oczekiwała rozprawy sądowej, która 
uspokoiłaby zaperzonego duszpasterza. 

„I oto w dniu 13-go stycznia b. r. Sąd 
Grodzki w Szczuczynie skazał księdza Bole- 
sława Kornia za zniesławienie z ambony p. 
A. Laskowskiego na miesiąc aresztu oraz 
zwrot kosztów sądowych. Wszelkie komen- 
tarze chyba zbyteczne, gdyż aż nadto sam 
fakt chyba za siebie mówi. 

     

   

    

ich wystawieniem, zapraszanie re- 
cenzentów na ostatnie próby czy 
narady, 3) że musi się odbyć Środa 
o repertuarze i nowych prądach 
sztuki teatralnej, sposobach ujmo- 
wania starych rzeczy w nowej for- 
mie i t. p. sprawach, które sfery li- 
terackie i inteligencję wileńską, po- 
niekąd odciętą od świata, interesują 
więcej, niż materjalno-administracyj- 
na strona rzeczy t. j. kasowość sztuk. 
Krótko da się to ująć tak: gdy bę- 
dą pieniądze i dobre sztuki, teatry 
będą pełne. 

P. Zelwerowicz w efektownem i 
pełnem dowcipu zakończeniu za- 
znacza, że przyszli tu do Wilna z 
całym zasobem młodych sił, że ich 
nie zrażają drobne przeciwności, a 
Wilnu i wilnianom jest wdzięczny 
za chęć kontaktu i wysłuchanie jego 
dezyderstów. 

Na objaśnienie p. Hulewicza, że 
to jutro imieniny p. Dyrektora, ze- 
brani hucznemi oklaskami składają 
Mu życzenia. 

Hel. Romer. 

—00— 

SPROSTOWANIE. 

W feljetonach o New-Yorku wkradło się 
kilka błędów drukarskich, główniejsze są 
następujące: w pierwszej kolumnie I-go felj. 
powinno być Washington i Manhattan, a w II 
miast przekręconych końcówek, a w Il-m 
rozmowa telefoniczna między New-Yorkiem 
a Paryżem kosztuje nie 1250 gr. jak wydru- 
kowano, ale 1250 franków francuskich, co 
wcale inaczej brzmi. 

KOR feE"R 

Dzień imienin Marsz. Piłsud- 
skiego w garniz. wileńskim. 

W związku ze zbliżającym się 
dniem imienin Marszałka Piłsudskie- 

go (19 marca) przewidywane są w 
garnizonie wileńskim specjalne uro- 

* czystości, między innemi zorganizo- 
wane będą poranki i akademje dla 
szeregowców wszystkich oddziałów, 
stacjonujących w Wilnie. Poranki 
odbywać się będą w świetlicach puł- 
kow. Na program złożą się odczyty 
o życiu i działalności Marsz. Piłsud- 
skiego, deklamacje oraz produkcje 
wokalne. 

  

„Idź na bali" 
Karnawałowa rewja. 

Po dłuższej przerwie, pošwięco- 
nej przygotowaniu nowego progra- 
mu, cieszący się już dobrze ugunto- 
waną sympatją naszej publiczności, 
wileński rewjowy zespół amatorski 
znów wystąpił na scenie „Lutni" z 
rewją karnawałową M. Mirskiego i 
J. Świętochowskiego: „Idž na ball“ 
Rewja jest istotnie, zupelnie nowa 
i efektownie wzbogacona przez cen- 
ne uczestnictwo znanej już Wilnu 
chlubnie tancerki, p. Lidji Gregor- 
Winogradzkiej, oraz jej bardzo mi- 
łych, młodziutkich. czterech girls. 
Pozatem z nader żywą satysfakcją 
ujrzeliśmy znów w tym zespole p. 
Gabrjelską i usłyszeliśmy (szkoda 
że tak mało) jej piękny, silny głos 
w punkcie programu zatytułowanym 

„Breadway*, Szkoda, że w końcowym 
momencie tego punktu efektowne 
wielce oświetlenie „Statuy Wolności" 
było tak krótkie. 

W. myśl powtórzonych już przy 
poprzednich rewjach niejednokrot- 
nie, życzeń publiczności i prasy, © 
„coś regionalnego" w programie, 
umieszczono w nim tym razem coś 
w tym rodzaju właśnie. jest to punkt 
p. t. „Trzej Muszkieterowie nie — 
Dumas'a“, czyli trzej najpopularniej- 
si ojcowie miasta. Którzy—nie po- 
wiem, niechże ciekawy czytelnik 
pójdzie sam zobaczyć. Dodam tyl- 
ko, że ten w binoklach jest stanow- 
czo za piękny, ten z jashą brodką 
za mało podobny i za cienki prze- 
dewszystkiem Najlepszy jest trzeci. 

Doskonałe są „rewellersy". Wszys- 
tkie trzy „pierwszorzędne”, śliczna 
zwłaszcza piosenka „Dawno ko- 
cham”. Postęp w porównaniu z po- 
przedniemi rewjami znaczny, cho- 
ciaż i tamte rewellersy jak -— „Mej- 
szagola“ czy, „Madagaskar” były 
bardze udane. 

Dalej radował wszystkich swo” 
  

„im przemiłym tenorkiem  (pleć pię- Wialefskiego” zostały odroezone. Jak się do- 
kną także i „uwodzicielskim* wy- 
glądem...) p. Rewkowski, charakte- 
rystyczny komizm p. Konstantyno- 
wicza jak zawsze cieszy się zasłu- 
żonem powodzeniem, a subtelny 
p. Konter czaruje sentymentalnym 
komizmem i humorem swoich po- 
godnych piosenek polskich i fran- 
cuskich. Tańczy ślicznie (bajeczny 
kostjum) i równie subtelnie jak 
śpiewa. 

Ale, alel Na końcu z dawnych 
miłych znajomych. z poprzednich 
rewij, umyślnie zostawiłem rozkosz- 
ne enfant (ale nie—terriblel..) zes- 
połu, przemiłe a zdolne „bobo* (w 
punkcie „Czy Zygmuś jest kawa- 
ler?") p. Halinę Tchorzankę. Trosz- 
kę tylko jeszcze dobrej szkoły a 
przy takiej mimice i talencie tanecz- 
nym może się stać pierwszorzędną 
„vedettą“. 

Bardzo korzystnym nabytkiem 
jest nowa siła zespołu, młody, zdol- 
ny pianista p. Kropiwnicki. „Nu- 
mer" jazzowy na dwa fortepiany 
zagrany przezeń z p. J. Swietochow- 

' skim jest pomysłowy i b. udatny. 
s. й; 

W-KL-E-N-S- Ki 

_15-lecie 1-ej Dywizji Legjonów. 
W miesiącu kwietniu przypada 

15-sta rocznica istnienia |-ej Dywizji 
Legionów, mającej w swej historji 
niśmiertelne karty w walkach o nie- 
podległość. Święto, jak się dowiadu- 
jemy, obchodzone będzie nader u- 
roczyście. Już obecnie udała się do 
Warszawy specjalna delegacja z do- 
wódzcą dywizji pułk. Kruszewskim 
na czele celem zaproszenia P. Pre- 

R 
Dziś: Romana Op. 

Jutro: Albina i Antoniny. 

k 

  

  

Wschód słońca—g. 6 m. 26 

Zachód „ —g.17 m, 12 
   

Spostrzeżenia Zakładu Nsteorologii U. S. B. 

w Wilnie z dnia 27 I1—1930 roku. 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 782 

Temperatura srednia: — 60 C 
4 najwyższa: — 3° С 
я najniższa: — 10% € 

Opad w milimetrach: — 
Wiatr przeważający: południowy. 
Tendencja barom.: stan stały. 
Uwagi: pogodnie. 

ADMINISTRACYJNA 

— Rozszerzenie ezasu ochronnego na nie- 

które gatunki źwierzynyu. W myśl ostatnio 

wydanego przez p. wojewodę rozporządzenia, 
wprowadzającego w życie nowe (rozszerzo- 

ne) czasy ochronne na niektóre gatunki zwie- 

rzyny — nie wolno polować na zające (sza- 
raki i bielaki) od 15 stycznia do 31 paździer- 

nika, ząś na kaczory i kaczki do 20 lipca. 
Natomiast czas ochronny na sarny, kozły i 
kuropatwy rozszerzony nie został i obowią- 

zuje według normalnych przepisów prawa 
łowieckiego. 5 

SAMORZĄDOWA 

— Kontereneja starostėw z terenu woj. 

wileńskiego. W dniu 26 b. m. w wielkiej sali 

konferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego pod 

przewodnictwem p. wojewody Raczkiewicza, 

przy udziale vice-wojewody Kirtiklisa, na- 

czelników wydziałów i wojewódzkiego in- 

spektora starostw odbyła się konferencja sta- 
rostów województwa wileńskiego. 

Przedmiotem obrad konferencji była 

sprawa opracowania programu pobytu Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej na terenie woj. 

wileńskiego w czerwcu T. b., aktualne sprawy 

samorządowe (zespolenie administracji dro- 
gowej, państwowej i samorządowej, powsta- 

nie związku międzykomunalnego), sanitarna 
(akcja przeciwgruźlicza), sprawy z dziedziny 
przejawów życia społecznego na terenie wo- 

jewództwa oraz aktualne zagadnienia w 

związku ze zbliżającym się poborem rocz- 
nika 1909-go. 

MIEJSKA 

nad budżetem szpitalnietwa 

wiadujemy, wyznaczone na ubiegłą środę po- 

siedzenie miejskiej Komisji Szpitalnej ze 

względu na wynikłe w ostatniej chwili trud- 

ności mie doszło do skutku. Wobec tego 
projekt budżetu szpitalnictwa miejskiego zo- 
stanie rozpatrzony na początku przyszłego 

tygodnia. 
— Dokształeanie urzędników Magistratu. 

W piątek 28 lutego o godz. 18-ej w lokaln 
gimn. im. Adama Mickiewicza przy ul. Domi- 
nikańskiej nastąpi uroczyste otwarcie 6-cio 
miesięcznego Kursu Dokształćania Pracow- 
ników Magistratu. Kurs został zorganizowany 

przez Instytut Nauk Handlowo-Gospodar- 
czych w Wilnie z inicjatywy Magistratu i 
przy poparciu władz Urzędu Wojewódzkiego. 

Kurs ten specjalną opieką otacza prezydent 
/m. Wilna. Kierownikiem Kursu jest p. Teo- 
dor Gorta prof. Instytutu Nauk Handlowo- 
Gospodarczych w Wilnie. 

Kurs został podzielony na 2 części: ogółno- 
kształcący i specjalny. Wykłady w części 
ogólnej trwać będą przez marzec i kwiecień, 
a w części specjalnej od października roku 
bieżącego do końca stycznia r. p. Kurs 
specjalny, zastosowany do wydziałów i sek- 
cyj, w których pracują poszczególni urzęd- 
nicy Magistratu, zostanie zakończony odpo- 
wiedniemi egzaminami 

Na kurs zapisało się 350 osób, co najwy- 
mowniej świadczy o jego potrzebie. 

— Izba Handłowo-Przemysłowa w Wilnie 
zamierza interwenjować w sprawie reformy 

podatkowej. Jak się dowiadujemy, Izba Prze- 
mysłowo-Handlowa w Wilnie rozesłała kup- 
com i przemysłowcom specjalne kwestjo- 

TT Li i i a li i ia ОА ООН СОН 

Zajazdy na Litwie nie naležą do przesztošci! 
Heįže na Hotowiczpole! 

Wczoraj wielka sala sądu okręgowego by- 
ła widownią niezwykłego procesu, wynikłe- 
go na tle nieporozumień między rodziną zie- 
miańską Iwanowskich o podział i użytkowa- 
nie majętności, odziedziczonej po ojcu. 

Ponieważ spuścizna ta nie była podzielo- 
ną przeto, przez dłuższy czas pomiędzy suk- 
cesorami toczyły się spory. 

Na prośbę powaśnionych sąd polubowny 
w roku 1925 dokonał podziału majątku, skła- 
dającego się z „Liebiodki* i „Hołowiczpo- 
la", położonych w gminie wasilewskiej pow. 
lidzkiego. 

Trud jednak rozjemców stał się darem- 
mym, gdyż powaśnieni nie pogodzili się i w 
dalszym ciągu czynili sobie wstręty. 

Wreszcie w dniu 11 kwietnia 1928 roku, 
doszło do ostrego starcia. 

Oto do Hołowiczpola użytkowanego przez 
Stanisława Iwanowskiego, adwokata, zjecha- 
li fornale z Liebiodki, pod wodzą Kazimie- 
rza Skindera, męża siostry Stanisława Iwa- 
nowskiego, jego bratanka Stefana Iwanows- 
kiego, oraz goszczącego wówczas w Lebiod- 
ce, Piotra Ebelli-Ebelowa i poczęli zaorywać 
grunty Hołowiczpola. 

Z takim stanem rzeczy nie chciał się po- 
godzić Stanisław Iwanowski, który przywie- 
dzionych fornali począł okładać ich własne- 
mi batami i rozpędzać konie. 

Wywiązała się formalna wojna, w czasie 
której, walczący sam jeden, Stan. Iwanows- 
ki został obalony i dotkliwie pobity. 

W wyniku odniesionych obrażeń cieles- 
nych, wywiązała się t. zw. nerwica urazowa, 
uznana przez lekarzy za ciężkie uszkodzenie 
ciała i wskutek tego poszkodowany musiał 
się przez dłuższy czas kurować. 

Sprawa ta właśnie była przedmiotem 
wczorajszej rozprawy sądowej w trybie u- 
proszczonym. 

„Na ławie oskarżonych zasiedli: Kazimierz 
Skinder, obok swego fornala Stanisława Wit- 
kowskiego, Stefan Iwanowski i Piotr Ebelli- 

Ebłow. ё 
Wszystikm akt oskarženia zarzucał prze- 

stępstwo z art. 470 cz. I k. k. t. j. winę za- 
dania Stanisławowi Iwanowskiemu pod wpły 
wem silnego wzruszenia psychicznego, cięż- 
kiego uszkodzenia ciała. 

W charakterze obrońców wystąpili soli- 
darnie mec. Petrusewicz i Andrejew. 

Miejsce oskarżyciela prywatnego zajął po- 
szkodowany Stanisław Iwanowski i jego peł- 
nomocnik mec. B. Szyszkowski, występujący 
z powództwem cywilnem przeciwko podsąd- 
"nym w wysokości 2.000 zł. 

Do sprawy zarówno urząd prokuratorski 
jako też i obrona powołały kilkunastu świad- 
ków, którzy kolejno ustalali tło zajścia, o- 
raz jego przebieg. 

Nadto, jako biegły wystąpił prof. Sien- 
galewicz. 

Przewód sądowy obfitował w niezwykłe 
momenty odtwarzające niewesołe i wcale nie- 
przykładne stosunki, panujące wśród rodzi- 
ny Iwanowskich. 

W otwartej następnie rozprawie stron, za- 
bierali głos prokurator, który domagał się 
ukarania podsądnych oraz po dwakroć pełno- 
mocnik powoda cywilnego i obrona podsą- 
dnych, przypisując przyczynę burdy stronie 
przeciwnej, a celem uzasadnienia tych tez wy 
ciągali wzajemnie wcale nie w oględnej for- 
anie brudy rodzinne. 

Sąd w osobie p. sędziego Bobrowskiego 
nie wnikając zdaje się w zakulisowe sprawy 
familijne powaśnionej rodziny, wziął pod u- 
wagę konkretne fakty, o których mówił akt 
oskarżenia i uznając, iż winę inkryminowa- 
mych czynów ponoszą fornal Witkowski i 
ks. Ebelli-Ebełow, zgodnie z wnioskiem os- 
karżyciela publicznego, przy równoczesnem 
zastosowaniu okoliczności łagodzących i art. 
19 przep przech. do k. k., skazał ich na jed- 
nomiesięczny areszt, zawieszając karę na rok. 

Podsądnych Skindera i Stefana Iwanows- 
kiego, ponieważ przewód sądowy nastręczał 
duże wątpliwości, czy brali oni udział w bi- 
ciu — uniewinniono. 

Akcję cywilną poszkodowanego sąd pozo- 
stawił bez rozpoznania. Ka-er. 

  

zydenta Rzeczypospolitej, Marszałka 
Kiłsudskiego oraz członków rządu 
do uświetnienia swą obecnością uro- 
czystości wileńskich. 

Jednocześnie odbędzie się w Wil- 
nie zjazd koleżeński wszystkich ofi- 
cerów i żołnierzy—uczęstników peł- 
nej chwały walki o niepodległość 
Polski. 
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narjusze, które muszą być do dnia 1 stycznia 

1931 r. wypełnione i przesłane zpowrotem 

do Zarządu Izby. Kwestjonarjusze posiadają 

między innemi następujące rubryki: wyso- 

kość dochodów, wysokość podatków i za- 

ległości podatkowych oraz specjalną rubrykę 

w sprawie rozwoju danego przedsiębiorstwa. 

Żebrane tą drogą dane zostną przedłożone 

władzom skarbowym celem przeprowadzenia 

niezbędnych reform podatkowych. 

— Zlikwidowanie domu schadzek przy uł. 

Królewskiej. Przy ul. Królewskićj 5 w miesz- 

kaniu Chajkinowej od dłuższego już czasu 

mieścił się dom schadzek urządzony z du- 

żym komfortem. 
Obecnie na skutek polecenia starosty 

grodzkiego organa bezpieczeństwa publicz- 

nego zamknęły ten dom nierządu, lokal zaś 

opieczętowały. 

WOJSKOWA aa 

— Młodzież szkolna a słażba wojskowa. 

Władze szkolne przypomniały uczniom przy- 

szłym maturzystom o ich obowiązku wobec 

ustawy o służbie wojskowej. Przypomnienie 

to dotyczy konieczności meldowania zmian 

adresów, zgłaszania się do spisów i poboru 

oraz do wykonywania wszelkich obowiązków 

młodzieży w zakresie służby wojskowej. 

SPRAWY _ AKADEMICKIE 

— Koło Historyków .Sł U. S. В. zawiada- 

mia członków i sympatyków, że w piątek, 

dnia 28 lutego o godz. 17-ej w lokalu Semi- 

narjum Historycznego (Zamkowa 11) odbę- 

dzie się zebranie naukowe. 

Na porządku dziennym referat p. t. „Reg- 

num i sacerdotium w średniowieczu”, Po 

referacie dyskusja. 

Z POCZTY 

— Zaprowadzenie służby telegraficznej i 

telefonicznej. Przed kilku dniami w agencji 

pocztowej Rurhan (pow. lidzki) zaprowadzo- 

no służbę telegraficzną i telefoniczną. 

SPRAWY ROLNE 

— Posiedzenie Okręgowej Komisji Ziem- 

skiej. Na dzień 28 lutego b. r. wyznaczone z0- 

stało posiedzenie Okręgowej Komisji Ziem- 

skiej w Wilnie. Porządek dzienny zawiera 

sprawy: scaleniowe, serwitutowe i uwłasz- 

czeniowe. 

ŻYCIE LITEWSKIE 

— Delegacja litewska na pogrzeb prof. 

Jabłońskiego. W związku z uroczystym po- 

grzebęm prof. Jabłońskiego, udali się do Ko- 

wna przedstawiciele społeczeństwa litewskie- 

go w Wilnie: pp. Staszys, Szyksnis i Szłape- 

lis. 
— Zjazd nauczycieli Tow. „Rytas“ W 

dniu 2 i 3 marca r. b. odbędzie się w Wilnie 

zjazd nauczycieli T-wa „Rytas”, 

SPRAWY ROBOTNICZE 
— Doraźne kontrole uprawnień bezro- 

botnych. W związku z poważną liczbą bezro- 

botnych otrzymujących zasiłki organa Fun- 

duszu Bezrobocia postanowiły przeprowadzić 

doraźne kontrole uprawnień bezrobotnych 

do korzystania ze świadczeń funduszu bezro- 

bocia. Kontrole te przeprowadzane będą 

pod kierunkiem specjalnych delegatów Dy- 

rekcji Funduszu Bezrobocia zarówno w za- 

kładach pracy, jak i w miejscach zamiesz- 

kania bezrobotnych. O ileby zostały usta- 

lone wypadki nieprawnego pobierania świad- 

czeń przez bezrobotnych względnie wysta- 

wiania fałszywych świadectw o pracy, winni 

niezwłocznie pociągani będą do odpowie- 

dzialności karnej. 

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ 

— Ze Związku Oficerów Rezerwy. W nie- 

dzielę, dnia 2 marca r. b. o godzinie 12-ej od- 

będzie się w lokalu Zw. Of. Rez. („kasyno 

garnizonowe, Mickiewicza 13) uroczyste wrę 

czenie świad. instruktorskich absolwentom 

„Kursu instruktorskiego przysposobienia woj- 

skowego oficerów rezerwy”. Wszyscy człon- 

kowie Z. O. R. i innych organizacyj b. woj- 

skowych proszeni są o jak najliczniejsze 

przybycie. 
— Powstanie Oddziału Zw. Legjonistów 

m. Wilna. Dnia 23 b. m. w lokalu Z. O. W. 

odbyło się walne zebranie członków koła 

wileńskiego przy Okręgu Zw. Legj. pod prze- 

wodnictwem p. Kozłowskiego, na którem jed- 

nogłośnie postanowiono reaktywować Od- 

dział Zw. Legj. miasta Wilna. 
Po dłuższej dyskusji przystąpiono w myśl 

statutu do wyborów zarządu. 
W skład zarządu weszli: pp. Biński (pre- 

zes), Profic (wice-prezes), Foss, Jastrzębski, 

Przegaliński, Wojciechowski,  Dzieślewski, 

Tomczyk, Pazowski, Gierczycki, Dowgiale- 

wicz. Do Komisji Rewizyjnej: Gicewicz, Wol- 

czykowski, Łannicki. Sąd koleżeński wybra- 
no w składzie następującym: Kozłowski, 
Borek-Borecki, Krzyszkowski. 

W zebraniu wzięło udział około 50 człon- 

ków czynnych. Oddział Zw. Leg. m. Wilna, 
zwraca się z apelem do wszystkich legjoni- 
stów zamieszkałych w Wilnie o czynny 
współudział w pracy Oddziału. 

Stałe dyżury w lokalu Z. O. W. wtorek 
i piątek od godz. 18—20. 

SPRAWY ŻYDOWSKIE 

-— Badania psychologiczne dzieci szkół 
żydowskich. W Pracowni Psychologicznej 
Miejskiej (ul. Trocka 14) dla dzieci szkół po- 
wszechnych wyznaczone zostały godziny dla 
dzieci szkół żydowskich prywatnych, sub- 
sydjowanych przez Magistrat m. Wilna. Pra- 
cownia znajduje się pod kierownictwem dr. 
Jakubieńcówny. Dzieci żydowskie przyjmuje 
dr. Genzel w godzinach od 13 do 15 we 
wszystkie dnie tygodnia, za wyjątkiem sobót 
i niedziel. Badania (testy) przeprowadzane 
będą dla dzieci żydowskich w ich języku oj- 
czystym. 

RÓŻNE 

— Święta Ramazan Bajramu. W dniach 
2, 3 1 4 marca muzułmanie będą obchodzić 
święto Ramazan Bajramu t. j. zakończenia 
postu. 

— Popis uczniów i uczenie szkoły śpiewu 
p. Giżyckiej. W dniu 24 lutego odbył się 
popis uczniów i uczenie szkoły śpiewu p. 
Giżyckiej. Obszerna sala Kasyna Garnizo- 
nowego była po brzegi napełniona publicz- 
nością, która z przyjemnością słuchała po- 
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pisu, a raezej koncertu eałego zespołu. Do- 
wodem uznania wykonania progra” 

mu służyły kwiaty i huczne oklaski, któremi 

obdarzono uczniów i ich nauczycielkę p- 

Giżycką. B. 
__ Film w Kasynie. W związku z reali- 

zacją obrazu przez Związek Artystów Sztuki 

Kinematograficznej w Wilnie (Dąbrowskie- 

go 5) w sobotę dn. 1 marca w Kasynie Gar- 

mizonowem na balu ogólnoakademickim 

będą nakręcane fragmenty: do obrazu p. t. 

„Nokturn Szopena”., Będzie to dla Wilna 

nielada sensacją gdy realizatorzy chcąc wy* 

korzystać bal dla swych celów wprowadzą 
w grono zebranej na bala publiczności arty- 

stów pod szminką, którzy na tle balu wyko- 

nają potrzebne do filmu sceny. 

ZABAWY — a 

— Bal Zw. Podoficerów rezerwy. Dnia 1 

marca r. b. odbędzie się w sali Kasyna Podo- 

ficerskiego 1 P. A. P. Leg. ul. św. Anny 4, 

Bal Reprezentacyjny, uraądzany staraniem 

Związku Podoficerów Rezerwy Okręgu Wi- 

lefiskiego. ji k 

Na program złoży się: Rewja „Huragan 

Śmiechu”. Do tańca przygrywać będą 2 or- 

kiestry. Początek o godz. 20 do rana. Ceny 

biletów: dla pań 1 zł., dla panów 1 zł. 50 gr- 

Dochód przeznacza się na ufundowanie 

sztandaru. 

— Zabawa w K. S. 1 p. p. Leg. W dniu > 

marca b. r. całe bawiące SIĘ o wyznacza 

sobie „Rendez-vous* na zabawie Wojsko- 

wego Klubu Sportowego 1 p. р. Leg. w pięk- 

nej i przestronnej sali przy ul. Ludwisarskiej 

Nr. 4. Początek o godz. 21-€j. 

— Akademieki Aeroklub zaprasza wszyst- 

kieh na „Latającą Sobótkę*, która odbędzie 

się dnia 1 marca r. b. w lokalu Ogniska Aka- 

demickiego (ul. Wielka 24) Początek o godzi- 

nie 8-ej, komiec o 4-ej. Bilety w cenie 2 i 8 

zł. przy 'wejściu. 

TEATR i MUZYKA 
— Teatr Miejski na Pohulance. Dziś po 

raz D-ty miezwykła i interesująca głośna 

sztuka amerykańska „Broadway* obfitująca 

w momenty niezwykle siłne. Tło sztuki sta- 

nowi zakulisowe życie jednego z kabaretów 

amerykańskich. Sztuka pod waględem wyko- 

nania, jako też wystawy osiągnęła wielki suk 

ces artystyczny. к 

— Teatr miejski Lutnia. Dziś w dalszym 

ciągu wytworna komedja salonowa „Gdybym 

chciała”. W rolach głównych J. Werniczów- 

na, K. Wyrwicz-Wichrowski, Z. Ziembiński 

i Kreczmar. 
— Najbliższe premjery. W obu Teatrach 

Miejskich rozpoczęto przygotowania do wy- 

stawienia ostatnich nowości: „Miłość czy 

pięść" Fijałkowskiego i Dunin-Markiewicza 

„Karol i Anna“ Franka, „Blędny bokser 

Smólskiego. 
— „Dožywoele“ @а młodzieży szkolnej. 

Jutro o godz. 3.30 p. p. w porozumieniu z Ku- 

ratorjum Szkolnem odbędzie się w Teatrze 

Łutnia specjalne przedstawienie miešmiertel- 

nej komedji Fredry „Dożywocie*, poprze- 

dzone słowem wstępnem dyr. Zełwerowicza 

Ceny miejsc zniżone. 

— Niedzielne przedstawienia popoładnio- 

we. W nadchodzącą niedzielę po cenach zni- 

żonych w Teatrze na Pohulance efektowna 

baśń Gózziego „Księżniczka chińska Turan- 

dot*, w Teatrze Lutnia po raz ostatni do- 

skonała komedja Lakatosa „Mężczyzna i ko- 

bieta". 
— poranek symioniezny. Program 7 po- 

ranku symfonicznego Wil. Tow. Filharmo- 

nicznego który odbędzie się w niedzielę, 

dmia 2 marca w Teatrze Miejskim w Lutni 

zapowiada występ dwóch znanych artystek 

wileńskich: Elzy lgdai (śpiew) i Fanny Kre- 

wer (fortepjan) oraz wil. orkiestry symfo- 

nicznej pod dyrekcją Rafała Rubinsztejna. 

Początek o godz. 12 w południe. Bilety po 
cenach porankowych w kasie Teatru w Lutni 

od 11 do 9 w. 

— Rewja wileńska „łdź na bal*, Wielkie 

powodzenie, jakiem się cieszyła ostatnia 

rewja wileńska skłania kierownictwo do po- 

wtórzenia raz jeszcze imteresującego pro- 

gramu w poniedziałek najbliższy 3 marca 

o godz. 8 wiecz w Teatrze Miejskim Lutnia. 

Znižki 30 proc. przysługujące do Teatrów 

Miejskich będą ważne. 

RADJO 
PIĄTEK, dnia 28 lutego 1930 roku 

11.55: Sygnał czasu z Warszawy. 12.06: 

Poranek muzyki popularnej, poświęcony 

twórczości P. Czajkowskiego. 13.10: Komu- 

ńikat meteorologiczny. 16.10: Program dzien- 

ny. 16.15: Muzyka ze stacyj zagranicznych. 

17.00: Komunikat L. O. P. P. 17.16: Audycja 

dla młodzieży „Czego ludzie nie wymyślą”. 

18.46: Audycja pogodna: „Młody Król" O. 

Wilde'a. 19.40: Program ma sobotę, sygnał 

czasu i rozmaitości. 20.05: Koncert symfo- 

niczny i komunikaty z Warszawy. 23.00: Gra- 
mofon. 

SOBOTA, dnia 1 marca 1930 r. 

11.55: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 
13.10: Komunikat meteorologiczny z Warsz. 
16.10: Progrom dzienny. 16.15: Koncert: 
Pieśni poznańskie i wileńskie w opracowaniu 
Eugenjusza Dziemulskiego. 16.45: Komunika- 
ty Wil. Tow. Kółek i Organizacyj Rolniczych. 
17.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 18.00: 
Słuchowisko dla dzieci. 19.06: „W świetle 
rampy* mowości teatrałne omówi Tadeusz 
Łopalewski. 19.25: Program na następny ty- 
dzień. 19.50: Rozmaitości i sygnał czasu. 
20.05: „Z szerokiego świata". 20.30: Koncert, 
feljeton i komunikaty z Warszawy. 23.00: 
„Spacer detektorowy po Europie". 

OGŁOSZENIA 
do KURJERA WILEŃSKIEGO 

i do wszystkich ianych pism 

po cenach bardzo tanich 
p'zy)jmuje 2 

BIURO REKLAMOWE 

Jefana prbowskiego 
w Wilnie, Garbarska 1, tel. 82. — 

„Z 

SPORT 
ŁYŻWIARSTWO. 

Międzyszkołne zawody łyżwiarskie w jeź- 
dzie figurowej rozegrane ćw Parku Sporto- 
wym im. gen. eŻligowskiego dały następują | 
ce wyniki: ! 

1) Bołbot gimn. Zygm. Aug. 111 pkt. 

2) Piotrowski gimn. Lelewela 107 pkt. 
3) Doboszyński gimn. Zygm. Aug. 99 pkt. | 

W konkurencji uczenic pierwsze miejsce 
zdobyła Ławrynowiczówna gimn. Orzeszko- 
wej przed Szajkiesówną. 

„ W jeździe parami zwyciężył: Romankie- 
wiczówna—Bołbot. Pozatem na wyróżnienie 
zasługuje para uczenic z gimn. Orzeszkowej: 
Aa 

owy zarząd Wileńskiego Tow; 
Łyżwiarskiego na rok 1930 Pius 
następująco: 

Prezes inż. Łuczkowski. 
sz p. Mewes. . a 

łonkowie pp. Iwamowska, Czyżewski 
Olszewski, Nikołajew. „и 
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Rada Miejska. 
„Zbliżający się okres wyborów do 

Rady Miejskiej dał osumpt kilku 
radnym tak z prawicy, jak i lewicy 
do szeregu występów demagogicz- 
nych., obliczonych jedynie na jedna- 
nie sobie zwolenników z pośród licz- 
nej rzeszy bezrobotnych i robotni- 
ków przybyłych na posiedzenie. 
W. imię bezstronności stwierdzić na- 
leży, iż najbardziej w tym kierunku 
zaangażował się radny Stąžowski 
(PPS), prowokując również do po- 
dobnego występu radnego Engla. 

Porządek obrad otwarto sprawą 
przystąpienia do międzykomunalne- 
go Związku Wojewódzkiego, prze- 
dewszystkiem w celach budowy za- 
kładów opieki społecznej. Po krót- 
kich debatach z łona Rady Miejsk. 
wybrano delegatów do związku w 
osobach: p.p. lwaszkiewiczowej, d-ra 
Dobrzańskiego, Brokowskiego, Sza- 
bada i Sukienickiej. 

Formalną burzę wywołał następ- 
ny punkt porządku dziennego: od- 
powiedź Magistratu na zgłoszone na 
poprzedneim posiedz. interpelacje. 

Jak wiadomo, na posiedzeniu po- 
przedniem frakcja „Bundu* zgłosiła 
interpelację w kwestji szerzącego 
się bezrobocia, żądając od Magistra- 
tu wyjaśnień co zostało dotychczas 
zdziałano dla zwalczenia tej przyj- 
mującej katastrofalne rozmiary klęski. 

To bardzo poważne zagadnienie 
stało się właśaie polem dla wstręt- 
nych występów demagogicznych, o 
których wspomniałem wyżej. Z wy- 
jaśnień Magistratu, . deklarujących, 
i? zagadnienie bezrobosia jest kwe- 
stją najbardziej leżącą mu na sercu 
wynikło, iż od czasu kadencji obec- 
nego Magistratu podjęto cały sze- 
reg robót inwestycyjnych (drogo- 
wych, elektryfikacyjnych i wodo- 
ciągowych), mających przedewszyst- 
kiem na celu zatrudnianie bezro- 
botnych. Roboty te pozwoliły na 
stopniowe zwiększanie ilości za- 
trudnionych, oczywiście w granicach 
posiadanych kredytów. Początkowo 
na robotach miejskich znalazło pra- 
cę 250 robotników, w roku 1928 
i 29—560 a obecnie Magistrat za- 
trudnia około 700 osób. W najbliż- 
szym zaś czasie liczba ta ma być 
jeszcze zwiększona o kilkaset no- 
wych robotników. W tym też celu 
podjęte już zostały starania u władz 
centralnych. 

W nieprzebierającej w środkach 
dyskusji, jaka rozwinęła się po 
sprawozdaniu Magistratu kolejno 

  

głos zabierali przedstawiciele prawie 
wszystkich ugrupowań Rady Miej- 
skiej. 

Pomijając, ze względu na spóź- 
nioną porę, przebieg tej demago- 
gicznej polemiki, nałeży jedynie 
stwierdzić, iż konkretnym jej rezul- 
tatem było wniesienie przez radne- 
go d-ra Rafesa (Bund) szeregu po- 
stulatów, zmierzających do zmniej- 
szenia klęski bezrobocia przez zorga- 
nizowanie doraźnej akcji pomocy 
bezrobotnym. Wniosek Bundu pro- 
ponuje wstawienie do preliminarza 
budżetowego na rok 1930 31 wię- 
kszej sumy na akcję dorażną oraz 
przystąpienie do natychmiastowego 
rozdawnictwa bezrobotnym produk- 
tów opałowych i spożywczych, po- 
nadto zawiera on jeszcze kilka in 
nych punktów, dotyczących akcji 
wydziału opieki społecznej Magi- 
stratu. . 

Po 10 minutowej przerwie za- 
padla uchwala odeslania powyžsze- 
go wniosku do Komisji Finanso- 
wej i Opieki Społecznej, poczem 
wpłynie on ponownie pod obrady 
plenum Rady Miejskiej. 

Dalsze odpowiedzi na interpe- 
lacje mimo protestu przedstawiciela 
PPS. odroczono do następnego po- 
siedzenia. 

Zkolei gorącą debatę wywołał 
projekt statutu o zabezpieczeniu 
emerytalnem pracowników miejskich 
i ich rodzin. 

W myśl nowego statutu mini- 
malna liczba lat pracy dla wysłuże- 
nia pełnej emerytury ma obecnie 
wynosić 35 lat nie zaś 30, jak to by- 
ło dotychczas. 

Po wniesieniu kilku poprawek 
statut został zaakceptowany. 

Załatwianie kilku jeszcze mniej- 
szej wagi spraw wypełniło resztę 
czasu. 

Posiedzenie zamknięte zostało o 
godz. 2-ej w nocy. 

NĄ WILEŃSKIM BRUKU 
Ofiarą złodziejki padł proboszez. 

Z mieszkania proboszcza kościoła Ostro- 
bramskiego ks. Józefa, Wojciunasa, skradzio- 

no dwa zegarki. 

Okazało się iż kradzieży tej dokonała w 
czasie nieobecności księdza, Jadwiga Zabie- 
lówna, zamieszkała przy ulicy Mostowej 11. 

Policja sprawczynię aresztowała a ode- 
brane od niej zegarki zwróciła poszkodowane 

mu, 

КО ER CAE N SK 1 

Wyludnienie Erynu. 
Plagą powojennej Anglji jest bezrobocie. 

Tymczasem, gdy wszyscy mężowie stanu gło- 
wią się nad rozwiązaniem swego najtrud- 
niejszego problemu, gdy wydaje się setki mi- 
Ijonėw funtów na roboty publiczne i zasiłki 
dla bezrobotnych, tuż obok Anglji istnieje 
kraj, do niedawna część Zjednoczonego Kró- 
lestwa, obecnie — Wolne Państwo Irlandz- 
kie, w którem bezrobocia nie znają. Prze- 
ciwnie, wskutek zbyt małej podaży rąk ro- 
boczych warunki płacy i pracy robotników 
ulegają stałej poprawie. 

W czem kryje się tajemnica owego dobro- 
bytu Irlandji? Właśnie w braku dobrobytu. 
Paradoks ten znajduje zastosowanie w całej 
rozciągłości w przysłowiowym kraju para- 
doksów — ma Zielonej Wyspie. Teraz jest 
dobrze, bo przez długie dziesięciolecia było 
źlel W ciągu kilkudziesięciu lat Irlandja 
przebywała dwa poważne okresy głodowe, 
dwa wielkie powstania i wojnę domową. 
Wynik? Nieustanna masowa emigracja do 
Ameryki i Amglji, znaczna ilość ofiar i 
zmniejszenie liczby ludności. W rezultacie 
Wolne Państwo liczy, według danych spisu 
łudności z roku 1926, około 3 miljonów mie- 
szkańców, wówczas gdy w r. 1841 liczyło— 
6 i pół miljona! Spadek zbyt katastrofalny, 
gdy się uwzględni, że w innych krajach w 
tymże okresie liczba ludności zwiększyła się 
w dwójnasób. 

Ogłoszenie powyższych liczb nastąpiło w 
ubiegłym tygodniu i wywołało zrozumiałe 
zainteresowanie w Londynie. Więc tak dzie- 
je się u Irlandczyków, z którymi przez 30 lat 
społeczeństwo brytyjskie prowadziło walkę 
o Home-Rule; więc prawa suwerenności na- 
dane zostały ostatecznie nie. młodemu, dą- 
żącemu do zupełnego rozwoju sił narodowi, 
lecz wymierającemu ludowi? Poczęto do- 
ciekać, co spowodowało wyludnienie Irlan- 
dji. Wyniki owych dociekań nie są pozba- 
wione posmaku pewnej sensacji. 

W pierwszym rzędzie, jak już rzekliśmy, 
na zmniejszenie zaludnienia Irlandji wpły- 
nęła emigracja. Stany Zjednoczone pochło- 
nęły ogoromne masy ludności irlandzkiej, 
zapewniając jej spokój, dobrobyt i wolność 
narodową. Możma nzec bez przesady, iż co 
trzeci „rdzenny Amerykanin*, z dumą wy- 
wodzący swój ród z wysp brytyjskich, jest 
napewno wnukiem jakiegoś Patricka. Emi- 
gracja do Ameryki trwała nawet wówczas, 

gdy już i w Irlandji zapanował spokój i zno- 
śne warunki gospodarcze. Trwała dlatego, 
że-w Ameryce jest jednak lepiej — a patrj- 
archalny system włościaństwa Zielonej Wy- 
spy zmuszał wielu Irlandczyków do emigro- 
wania. Zgodnie bowiem z powszechnym zwy- 
czajem, włościanie zatrzymują w domu tylko 
starszego syna — naturalnego dziedzica zie- 
mi, i jedną córkę do prowadzenia gospodar- 
stwa. Pozostałe dzieci muszą się „zabierać. 
Ciągła fala emigracyjna kładzie więc tamę 
wzrostowi ludności w Irlandji. 

Przyczyna ta nie jest jednak jedyną. Za- 
notowany został również zanik naturalnego 
przyrostu ludności. Liczba urodzin spada 
z roku na rok. Spowodowana zaś jest swo- 
istym celibatem Irlandczyków. Żenią się oni 
niemal u schyłku lat. Statystyczne dane wy- 
kazują, że odsetek osób stanu wolnego w 
wieku od 25 do 35 lat wynosi 72/9 dla męż- 
czyzn i 55/9 dla kobiet (w 1841 r. procent.ten 
stanowił 430/o wzglednie 28"/o). Małżeństwa 
zawierane są przeważnie w okresie od 40 do 
50 lat, co powoduje, iż rodziny irlandzkie 
liczą najwyżej po 2—3 dzieci, znaczny też 
jest odsetek małżeństw bezdzietnych. Nie 
ulega wątpliwości, że wcześniejsze wstąpie- 
nie w związki małżeńskie wpłynęłoby na 
wzrost liczby urodzeń, lecz i temu na prze- 
szkodzie stoi irlandzki system patrjarchalny. 
Syn-dziedzic pracuje przy boku ojca, 
jego jedynym pomocnikiem na roli. Zwy- 
czaj nakazuje, aby syn żenił się wówczas 
dopiero, gdy sam zostanie „panem”*, czyli do- 
piero po śmierci ojca. Przeważnie obejmuje 
on gospodarstwo we władanie w wieku lat 
40—50. Przeważnie też pojmuje za żonę jeśli 
już nie rówieśnicę, to w każdym razie nie- 
'wiastę o kilka lat młodszą od siebie. Po ta- 
kiej parze trudno spodziewać się większej 
ilości potomków. A przy wiejskim charakte 
rze kraju późne małżeństwa są zjawiskiem 
niemal powszechnem. 

Sensacyjnie też brzmią wyniki statystycz- 
nych zestawień: ludność Irlandji rzednie, 
przyrost ludności spada, i właśnie dzięki te- 
mu wzrasta dobrobyt. Z powodu bardzo о- 
graniczonej podaży rąk „standard of life“ 
Irlandczyków wzrósł. To też wielki Londyn 
liczący ogromne rzesze bezrobotnych, z za- 
zdrością spogląda ma „wyludnioną Irlandję“. 

H. 

  

  

Drobne kradzieże. 
Ze składu Elki Silniskiej (W. Pohulnaka 

27) skradziono dwa fotele z drzewa brzozowe 
go i dykty, wartości 400 zł. 

— Dwa koła od dorożki, obciągnięte gu- 
mami skradziono z wozowni, mieszczącej się 
przy ulicy Jerozolimskiej nr. 37. 

Poszkodowany Wacław Antoniewicz stra- 
ty oblicza na 350 zł. 

— Marji Klimaszewskiej (Brzeg Antokol- 
ski 6) skradziono 50 zł. gotówką i. bieliznę 
ogólnej wartości 120 zł. 

Wyrodna matka. 

W domu nr. 2, przy ulicy Piwnej znale- 
ziono zwłoki kilkudniowego dziecka płci żeń- 
skiej, porzucone przez mieujawnioną osobę. 

Niedola Romusia. 

Przy ulicy Ponarskiej 9, znaleziono po- 
rzucone 4-tygodniowe dziecko. 

  

  

JEDYNA NOWOCZESNA PRALNIA PAROWO - MECHANICZNA 

p. f. „PIERWSZA PAROWO-MECHANICZNA PRALNIA BIELIZNY" 
wykonuje: pranie bielizny, pranie i czyszczenie chemiczne oraz farbowanie. Dla p.p. Urzędników-czek, Oficerow, Studentów, 
Młodzieży szkoinej, Podoficerów, Szeregowych, Poiicji Paustwowej, Susżaków, kolejowców za ókszaniem legitymacji i4% zniżki. 
Centrala: Wilno, ul. Cicha 3, obok placu Orzeszkowej (zauł. Gazowy) tel-f. 14-72. Kantory przyjęcia: Trocka 20, Miekiewicza 37, 
Antokolska 36, Kalwaryjska 16, Cicha 3 Zamówienia telefoniczne prosimy kierować pod Nr. 142 od godz. 9—3, które zabieramy 

od $z Klijentów i po uprsniu dostarczamy do domu. 

) а_ э_ро Od dnia 27 lutego do dnia ° 
Ш iejskie 2 marca 1930 r. włącznie RAM N A głównych DOLORES del RIO 

będą wyświetlane filmy ч i WARNER BAXTER. 

SALA WIEJSKA Rzecz dzieje się w Kalifornji. — — — — — Nad program: „JEJ ZASTĘPCA gr.teska w 2 antach. 

«Ostrobramska 5. Kasa czynna od godz. 3 m. 30. Początek seansów od godz. 4-ej. Cena biletów: Parter 80 gr., baikon 40 gr. 

Najwspanialsze 

Następny program: „Pierwsza miłość Kościuszki”. 

D 4 iś ! arcydzieło naj- Ziś! zai GDY KOBIETA SIĘ ZAPOMNI... 
Tragedja 40 letn kobiety, Emocjonująey dramat erotyczny. Reżyser Joe M» "a. W rol. głó»nych: Znakomiia 
gwiazda MARJA JACOBINI i riezapomoiany kochanek „Niny Pietrowny* FRANK LEDERER. Akcja toczy się 
w pałacach arystokracji francuskiej oraz na tle maloeniczych krajobrazów Aly eru. Ba-mowo-feeryczny festyn 
nocny. Porwanie dziewcząt i t. d. Seansy o godz. 4, 6, 8 1 10%. NAD PROGRAM: Pobyt w Polsce Naczelnika 

Państwa Estonji D-ra Straadmana. 

Film ze „Złotej głośnej powieści Andrzeja Struga 5 && 

serji polskiej“ „Grzeszna miłość „Pokolenie Marka Świdy*. 

W rol. gł. Jadwiga Smosarska, Miss Polonja na rok 1930 Zofja Batycka, Tadeusz Wesełowski, Bogu- 
sław Samborski i Józef Małyszewski. Początek seansów o godz. 4, 6, 4 i 1025 

Dramat w 8 aktach. W rolach 

KINO-TEATR 

„HELIOS“ 
Mickiewicza 33. 

  

KINO-TEATR 

„UOLDJAOUD 
ul. A. Mickiewicza 22. 

Potężny dramat miłosny według Dziś! 

  

A Dziś! 

Piecadilly | "152457 
Wielka 42. Tel. 17-85, 

Polskie Kino 

WANDA 
al. Wieika 30, tel.14-81 

Dramat dziewcząt rzueonych na pastwę 
zepsucia wielkomiejskiego. 

W roli tytuł. czarające zjawisko Lia Tora jako mšcicielka wlasnej 
ekranu, nowa gwiazda „Foxa“ hańby i znany amant 

W rclach 
głównych Lil Dagover 

5 Ž A rna Da ma „Dramat na tle wybujałego erotyzmu wieł- 
kich środowisk. 

Paul Vincenti. 

Dziś! Wielkie wydarzenie historyczne, ujęte w ramy monumentalnego filmu 

Zemsta Hrabiego Monte Christo 
Romantyczne przygody bohatera żeglarza 

EDMUNDA DANTESA. 

Nad program: 
Arcywesoła komedja. 

Potężny 
dramat 

w IU akt. 

i: Jean Angelo 
    Kino Kolejowe Dziš i dni 

G N | 5 K 0 R: 0 Rycerskie i romantyczne tło 
j j volil 

(obok dworca zolejow.) Tapiego Kaa 3 

TAJNY KURJER 
Iwanowi Mozžuchinowi 

hinowi partnerują-dwie znane piekności AGNES PETERSEN i LiL DAGOVER. 

wykazać awe kołosalne możliwości aktorskie 
w jak najlepszym oświetleniu. 

Dramat w 12 aktach (według 
głośnego 

„t. „Rouge. et noir“). 
romansu Stendhala 

  

ENEEEZENEZEKZAKEKEKKZKZEKEEEE Sprzedam 

gwarantują najwyższą jakość. 

BATERJE TYLKO 

„ENERGOS“ 
ANODOWE | DO LATAREK KIESZONKOWYCH 

20 lat doświadczenia 
dają pełną gwarancję wysokiego gatunku 

WYROBÓW „ENERGÓS” 
—:— ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE —:— 

  

  

  

BEDAKCJA ł ADMINISTRACJA: Jagiellońska 8, Teielon 99, Czynne od godz. 9—3 ppoł, Naczelny redaktor przyjmuje od godz. 2— 3 ppoł. Redaktor działa gospodarczego przyjmuje od godz. 

— 1.00 zł. za wiersz redakcyjay, ogłoszezia mieszkaniowe — 30 gy. za wyraz, De tych can dolicza sią: za ogłoszenia cytrowe i tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% droż 

  

DOM 
narożny, drewniany, 
270 sąż. ziemi, ogród 
owocowy, 5 mieszk. 
zaraz może być wol- 
ne mieszkanie. bar- 
dzo tanio, z powodu 
wyjazdu. O warun- 
kach dowiedzieč się 
w Admin. „Kurjera 
Wileńskiego" w go- 

dzinach 9—16. 
  

Z b legit. Nr. 3558 
gu « wydaną przez 

U. 5. B. w roku 1428 na 
imię Antoniego Wen- 
dorffa. 631   

Stała praca! 
Jedna z najpoważniej. 
szych instytucyj banko- 
wych, poszukuje inteli- 
gentnych, wymownych 
zastępców do sorzedaży 
obligacyj. Wielki i sta- 
ły zarobek, bo płacimy 
bezkonkureneyjnie  naj- 
wyższą nadprowizję. Po- 
czątkujących pouczamy. 
Zgłoszenia: Bazyljańska 
4—1 od godz. 9—3 

IANINA do wynaję- 
P cia. Reperacja i stro- 

jenie Ul. Mickiewicza 
24—9. Estko, 2231   

  

i książkę woj- Lgubioną skożąć wy. 
daną przes P.K.U. Świę- 
ciany, i dowód osob za 
Nr. 4186 wyd. przez Sta- 
ros'wo Brasławskie na im. 
Władysława Piątek, unie- 
waążnia się. 630 

Kartka pozostawiona głosi, że jest to Ro- 
muś, Polak, w wieku 4 tygodnie. 

Dziecko oddano pod opiekę schroniska im 
Dz. Jezus. 

Złodzieje drobiu ujęci. 
№ sprawie dokonanej kradzieży w maj. 

„Czarne*, gm. mickuńskiej, należącego do p. 
Wołejszy, wdrożone dochodzenie doprowadzi 
ło do ujęcia zawodowych złodziei, a miano- 
wicie: Jana Zienkiewicza, Lucjana Ledkie- 
wicza i Kazimierza Woronkiewicza (ul. Że- 
lazna Chatka 24). 

W czasie przeprowadzonej rewizji u wy- 
mienionych odnaleziono drób, pochodzący z 
tej kradzieży. * 

Wypadki za dobę. 

Od g. 9 r. dn. 26 do g. 9. r. dn. 27 b.. m. 
zanotowano 45 wypadków, w czem: kradzie- 
ży — 8, opilstwa — 5, przekroczeń admini- 
stracyjnych — 24. 

    
U 

rozpoczyna się 

ciągnienie 

wielkiej 

  

  

datkowej opłaty. 

Zapisy przyjmuje i informacyj 

i ciągówek rolniczych.   

  

JUŻ 6 marca 

Rozmaitości 
JAPONJA POSIADA BLISKO 63 MILJONY 

MIESZKAŃCÓW. 

Stosownie do spisu ludności, przeprowa- 
dzonego dnia 1 grudnia ub. r., liczba miesz- 
kańców Japonji wynosi 62.938.200 osób, z 
których przypada na mężczyzn 31.683.400, 
na kobiety zaś — 31.254.800. W porównaniu 
ze stanem ludności z 1 grudnia 1925 r. liczba 
mieszkańców Jąponji wzrosła w okresie 4 
lat o 3.201.378, co daje średni roczny przy- 
rost 800.344 osoby. Na ludność miejską przy- 

pada 15.376.000 osób, na ludność wiejską— 
47.562.000 osób. Zestawiając powyższe cyfry 
z danemi z 1 grudnia 1925 r. można stwier- 
dzić, że proces urbanizacji Japonji rozwija 
się coraz silniej. Największem miastem w 
Japinji jest Osaka — 2.408.000 mieszkańców, 
dalej Tokio — 2.295.000, Jokohama—543.500. 

BRYGIDA HELM, JEJ WAGA I MĄŻ. 

Wielką sensację w'ród berlińskich kino- 
manów, wywołała wiadomość, że popularna 
gwiazda filmowa Brygida Helm zrywa kon- 
trakt ze swą wytwórnią i zamierza wycofać 
się z filmu. Sprawa znalazła się przed sądem 
i odsłoniła dość oryginalne tło zatargu gwia- 
zdy z wytwórnią. Jako oficjalny powód zer- 
wania kontraktu podała Brygida Helm oko- 
liczność, że wytwórnia systematycznie przy- 
dziela jej role nieodpowiadające jej usposo- 
bieniu, wskutek czego nie może ona rozwinąć 
w pełni swego talentu i traci sympatje pub- 
liczności. Istotny jednak powód zdradził nie- 
bocznie mąż Brygidy Helm, niejaki Weis- 
bach. Z oburzeniem opowiadał on sędziom 
że 'w kontrakcie zastrzeżono, iż artystce nie 
wolno przybrać na wadze więcej, niż 2 kig., 
a przecie kontrakt zawierano w przeddzień 
ślubu Brygidy. „Gdyby przynajmniej cztery 
kilo — biadał mąż artystki — ale dwa, komu 
to potrzebne”. Sprawa została polubownie 
załatwiona, wtajemniczeni twierdzą jednak, 
że Brygidzie nie grozi narazie szybki przy- 
rost wagi, że jeśli zerwie mimo to kontrakt, 
to tyłko dla... Hollywood. 

WYDAWNICTWA TOW. SZKOŁY LUDO- 

WEJ. KRAKÓW, 1929. 

Marja Świderska. Z krawawych dni, Dor- 
cia, Garbuska, Braniec tatarski, Ostatni Piast 

na Śląsku, Poseł polski w Carogrodzie, Ze 
wspomnień małej Krzemieńczanki. 

Starannie wydane, na dobrym papierze 
i wyraźnym drukiem, odznaczają się opowia- 
dania historyczne i obyczajowe, zawarte w 
tych siedmiu tomikach, doskonałym językiem 
oraz szczerem uczuciem patrjotycznem i spo- 
łecznemi tendencjami. Autorka, Ukrainka, w 
dawnem, oczywiście, znaczeniu, Krzemień- 

czanka, wychowana wśród ludzi, którzy po- 
szli potem do powstania i na Sybir, całe ży- 
cie pracując na polu pedagogicznem, siała do 
bre ziarno najpiękniejszych zasad społecz- 
nych i narodowych. 

'Tymże duchem przepojone są jej książki, 
odnoszące się już to do przeszłości, jak Bra- 
niec tatarski i inne o tej ziemi ukraińskiej 
zlanej krwią rycerzy kresowych, już to spo- 
łeczno-obyczajowe, jak ulubiony w swoim 
czasie Garbusek, Dorcia i t. p. Autorka, zmar- 
ła przed kilku laty, znała doskonale opisy- 
wane okolice i dzieje ojczyste, a jej wspom- 
nienia o Krzemieńcu z połowy przeszłego 
wieku, zawierają ciekawe szczegóły opowia- 
dane żywo i dowcipnie. Do wszełkich bibl- 
jotek szkół powszechnych godne polecenia 
książeczki. 

Nr. 49 (1691) 

UNIWERSALNA ROŚLINA. 

W angielskich kołach przemysłowych wieł 
` kie zainteresowanie wywołało ostatnio powsta 
nie poważnego przedsiębiorstwa, mającego 
eksploatować wyhodowaną drogą szeregu 
szczepień i krzyżowań roślinę, posiadającą 
wręcz nadzwyczajne możliwości. Roślina ta, 
nazwana „brotex*, rośnie bardzo szybko, 
gdyż w ciągu półtora raku osiąga wysokość 
2,50—3 metrów i grubość do 25 cm.. Nie wy- 
maga ona specjalnie żyznej gleby, ani odpo- 
wiednio łagodnego klimatu. Z jednego akra, 
czyli 0,75 morga, zasadzonego tą rośliną mo- 
żna uzyskać 1.692 klg. włókna, nadającego się 
do przeróbki na nici jedwabne, 5.450 kg. 
miazgi, nadającej się do wyrobu lepszych ga- 
tunków papieru, oraz 2.378 kg. nasienia, z 
którego otrzymuje się wyborny ołej pastew- 
ny dla bydła. Dotychczasowe doświadcze- 
nia z tą niezwykłą rośliną dały podobno 
świetne wyniki. Można o tem zresztą sądzić 
na podstawie nazwisk osób, które stanęły 
na czele przedsiębiorstwa, mającego eksplo- 
atowač „brotex“; na czele figurujją b. kan- 
clerz Richard Horne i lord Selbourne. 

NIECH ŻYJE KRÓL. 

Pisma włos przynoszą cały szereg: 
przykładów wielkiej populamošči krėlew- 
skiej rodziny włoskiej wśród ludności, zau- 
ważonych podczas niedawno odbytych zaślu- 
bin następcy tronu księcia Humberta z bel- 
gijską księżniczką Marją-Josć. W dniu za- 

šlubin krėlewskich, który uważany był za 
dzień szczęśliwy dla Włoch, zawarto w sa- 
mym tylko Rzymie zgórą 30 ślubów, co jest 
tem charakterystyczniejsza, że normalna cyf- 
ra małżeństw zawieranych dziennie w sto- 
licy Włoch wynosi niespełna 20. Dalszym do- 
woedm popularności rodziny królewskiej i 
życzliwego przyję » jakiem się zwłaszcza 
wśród ludu spotkała nowozaślubiona żona 
królewicza, jest fakt, że bezpośrednio po -- 
bie księżniczka Marja Josć otrzymała zgórą 
200 prośb o trzymanie do chrztu dzieci, gdyż 
matki ich uważają to za szczęśliwą wróżbę 
dla nich. Również i na prowineji wielka 
ilość dzieci otrzymuje ciągle jeszcze teraz 
przy chrzcie imię Humberta i Marji-Josć. 
Niemniejszym dowodem samorzuytnych uczuć 
ludu dla rodzi królewskiej jest to, że w 
czasie uroczystości ślubych w samym tylko 
Rzymie mieszkańcy — według obliczenia — 
zużyli miljon dwieście tysięcy żarówek i pół 
miljoną świec. 

NAJNOWSZY TANIEC. 

Najnowszą sensacją taneczną Londynu,, 
forsowaną przez tamtejszych mistrzów tańca, 
jako prawdziwy „przebój* tegorocznego kar- 
nawału, jest taniec o dziwacznej nazwie 
„Vo-sa-la*. Wzorowany on jest podobno na 
tańcach dzikich Zulusów i wyróżniać się ma 
oryginalnym krokiem i tempem. Autorzy te- 
go tańca spodziewają się, że podbije on cały 
Świat i stanie się tak samo popularnym, ja- 

m był charłeston lub fox-trott, Świetnie. 
Czy jednak, jeśli dalej iść będziemy tą drogą. 
po naśladownictwie Zulusów, nie przyjdzie 
kolej na naśladownictwo dzikich koni ste- 
powych. 
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WŚRÓD PISM 
Miesięeznik Prawo, organ Kół Prawni- 

czych i Ekonomicznych. Ukazały się numery 
styczniowy i lutowy Nabywać można w księ- 
garni Zawadzkiego, u portjera gmachu głów- 
mego U. S. B. i w lokalu Koła (Zamkowa 11> 
w godz. 13—1l5-ej. 

  

   

    

    

  

    

   

  

  

  

Nasiona | 

Centrala kolektury —— Warszawa, 

Wilno, Wielka 44. 

roślin pastewnych, ogrodowych oraz kwia- 
tów z najlepszych źródeł krajowych i za- 

klasy granicznych, 0 gwarantowanej czystości 
20-ej Loterji i sile kiełkowania 

poleca 
Państwowej 

i wiele, wiele 
innych 

na ogólną sumę 28 MILIONÓW ZŁOTYCH. 

Szanse kolosalne! Połowa wygranych i 2 premie! 

A więc obywatele! Wszyscy po kupno losu 
słynnej z wielkich wygranych kolektury 

E. LICHTENSTEIN I S* 
Marszałkowska 146. 

ZYGMUNT NAGRODZKI 
. Wilno, Zawalna Nr. 11-a. 

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH 

Żądajcie cenników.   
U 

Akuszerka 

Marią Krzedile 
przyjmuje od 9 rant są od zaraz przy 
do 7 w. ul. Mickie 
wicza 80 m.4. W. Zdr 

  

się u dozorcy, 
Niemieckiej 1. Dowiedzieć: 

  

SKLEP 
z urządzeniem oddaje 

ulie: 

636 

Nr 8098 

ZGUBIONO 
i książkę woj- Lgubioną "ee, *" 

wydaną przez P.K,U. — 
Wilejka za L. 273 10/VI 

SZCZĘŚCIE STALE SPRZYJA NASZYM P.T. GRACZOM 

PREMJA Zł. 400.000 
19 Loterji Państwowej RÓWNIEŻ PADŁA U NAS. 

Zamówienia prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. 
Należność wpłacać można do P.K.O. konto 81051. 

Adres dla depesz: „LICHTLOS“ Wilno. 

{ i trwać będzie do 10 kwietnia r. b. 

= Zł. 750.000 

Firma egz. od 1835 r. 

  

  

Kursy Kierowców Samochodowych 
STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIE 

Telefon 13-30 
Przyjmują zapisy do grup: XLVII zawodowej z nauką 2 i pół miesięczną 

i de grupy XLVIII amatorskiej dla Pań i Panów z nauką 5 tygodniową 

ui. Ponarska 55. 

tyczne, regulowanie silników, karburatorów, usuwanie zapłonu „MAGNE- 
1 TO“ i „DBLCO“. 

Początek zajęč w dniu 3 marca r. b. 

Dla łatwiejszego opanowania: teorji do dyspozycji słuchaczy są 
silniki od 4 do IŻ eylindrowych, wszelkie części podwozia. W specjalnie 
urządzonej sali doświadczalnej odbywa się indywidualne szkolnie prak- 

Szkolenie w prowadzeniu samochodu odbywa się na CZTERECH 
typach nowoczesnych samochodów, bez ograniczenia ilości godzin jazdy. 

Dla p.p. oficerów t p.p. urzędników państwowych specjalne nigowe 
warunki. Gwarantuje się ukończenie kursów i złożenie egzaminów bez do- 

Ułatwia się ctrzymanie posudy za pośrednietwem Kursów. 

udziela sekretarjat Kursów codziennie 
od godziny 12-ej do 18-ej przy ul. Ponarskiej 55, telefon 13-30. 

Przy Kursach czynne są warsztaty remontowe dia samochodów 
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poz wolen e na korzysta- | 199 
nie z radjondbiornika na 
imię Abrama Balberyskie- 
go za Nr 26). Uczeiwego 

drewniany do sprzedania 
przy ulicy Jerozolimskiej 

Ne 12, 
R. Aleksandrowiczowa. 

  

    

l . na imię Aleksego 
Gołowacza rocz. 1899, 
zam. maj. Biciejki, gm. 
Gródek, pow. Mołodeczno. 

  

znalazeę prosimy zwrócić nia się. 593 0 
ul. .Weglowa 12/3, 65 | ————— 

ННЕ НЕ 
OM Popierajcie 

Ligę Horskąi Rzeczną. 

BANEBZEM 

BROOK 
a 1 22 

(dawniej 46)   
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KURJER WILEŃSKI 
Spółka z ogranicz. odpowiedz. 

DRUKARKA į ATROLIGRTONNA 
ZNICZ: 

WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40 

Dzieła książkowe, dru- 
ki, książki dla urzędów 
państwowych, samorzę- 
dowych, zakładów nau- 
kowych. Bilety wizyto- 
we, prospekty, zapro- 
szenia, afisze i wszel- 
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

WYKONYWA 

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE 
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uictwa przyjmaje ed godz. 12-—-2 ppoł. Ogłoszenia przyjmują się od godz. 9—3 i 7—9 wiecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — al. Š-to Jańska 1, Telefon 3-40. 

PRENUMERATY: miesięcznie z odzoszeniem do doma lnb przesyłką pocztową 4 zl. Zagranicą 7 z. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr, w tekście I, II str. —30 gr, III, IV, V, VI—35 gr. 

Įppiejosowo — 2555 Gretųį; Dla poszekających pracy 3094 1mlžki Za mamos dewedowy 20 gr. Ukled ogłoszeń 6-cie łamowy, za tekstem 10-cio lamowy. Aómiinistracja zastrzega sobie prawo zmiany terminy draku ogłoszeń, 

| || Mydawca „Kurjer Wileūski“ S-ka z ogr. edp. Druk. „Zmicz*, Wilne, ul. Ś-to Jańska 1, telefon 3-40. 

  

6—7 wiecz. we wterki i piątki, Rękopisów Redakcja nie zwraca, Dyrektor wydaw. 

za tekstem — 13 gr., kronika reki. - komūsė- 
ej, w uamerach niedzielnych | świątecznych—25% drożej, zsgraniczne—100% drożej. 

Redaktor odpewiedzialmy Anteni Wiszniewski 

  

  

 


